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POZNAM, 16 maja.
Na wczorajszem posiedzeniu pruskiej Izby 

poselkićj uprzątnięto się w zwykły sposób 
w drugićm czytaniu z projektem do prawa 
o języku urzędowym; przyjęto go z ma- 
łemi zmianami według redakcyi komisyi XIV., 
jak o tern telegrafem doniósł wczoraj, a dziś 
obszernie opisuje korespondent nasz berliński. 
Przemówienia posłów naszych w dosłownem 
brzmieniu podamy; przeprosić nam wypada Czy
telników, że szczupłe ramy naszego pisma przy tak 
ogromnym nawale meteryału, nie pozwalają nam 
podać ich dzisiaj. Z przyjemnością wyrażamy 
tutaj uznanie i cześć dla szanownego posła 
bukowskiego, p. Magdzińskiego, którego 
znakomita mowa na wszystkich czytelnikach 
wielkie zrobiła wrażenie; za którą mu składamy 
podziękowanie, jako też i niestrudzonym obroń
com sprawy naszej pp. K a n t a k o w i, Chła
powskiemu, Czarlińskiemui Łysków- 
s k i e m u. Wypełnili oni wprawdzie tylko 
powinność swoją i zadość obowiązkom narodowym 
uczynili, ale w czasach dzisiejszych, gdzie 
mimo ożywionego ducha religijnego i narodo
wego, dość często jeszcze spotykać się można 
z ludźmi tychże obowiązków nie pojmującymi 
nie możemy dosyć wysoko cenić i wielbić 
mężów, pięknych przykładem narodowi przyświe
cających.

W kwestyi głosowania nad ustawą o ję
zyku urzędowym, odbytego na posiedzeniu 
sobotnim Izbyy poselskiój ciekawe czyni uwagi 
dzisiejsza Nord. Allg.-^tg., które uważamy za 
obowiązek podać do wiadomości czytelników.„Zaj- 
ście w Izbie poselSkiej, mówi ten organ, przodu
jący we wszystkich nienawistnych elukubracyach 
prasy przeciwko nam wymierzonych, w sobotę d. 
13 hm. nie powtórzy się często, lecz na długi 
czas pozostanie jako unikat w swym rodzaju. 
Podczas głosowania nad § 1 ustawy o języku u- 
rzędowym, poddano jak zwykle pod głosowanie 
te wnioski, które się najwięcej różnią od przed
łożenia rządowego. Przedłożenie rządowe naj
mniej odpowiadało życzeniom Polaków, wskutek 
tego głosowali polscy posłowie za pierwszą po
prawką, gdyż następna mniej dla nich była przy
jemną. W ten sposób stało się, że Polacy gło
sowali następnie za każdą pierwszą poprawką, 
podczas gdy zwykle swemi negatywnemi głosami 
się odznaczają, W tej myśli głosowali Polacy 
(i sprzymierzeni z nimi ultramontanie) za wnio 
skiem Aegidi’ego, a tak przyczynili się do tego, 
że wniosek ten przeważną przeszedł większością. 
Rezultatem zaś jest i pozostanie to, że § 1, któ
ry postanawia w zasadzie niemiecki ję
zyk jako język urzędowy zyskał jedno
myślne przyzwolenie Polaków. Wynik 
podobny wniosku Hansen — Aegidi jest zatem 
jedyny w swoim rodzaju.“ — Fałszywość tego 
wywodu jest tak oczywistą, że go zbijać wcale 
nie potrzeba.

Konferencye berlińskie skończone a pierw 
szym widocznym ich skutkiem: pancernie okręty 
zachodniej i środkowej Europy, pełnemi żeglami 
płynące ku wschodowi. Niemiecka eskadra pan
cerna, złożona z fregat „Kaiser,“ „Deutschland,1 
„Kronprinz,“ „Friedrich Karl“ i aviso „Pomera
nia,“ wypłynie w przyszłym tygodniu pod do
wództwem kontreadmirała Batscha do Salonichi, 
dokąd i łódź kanonierska „Komet“ podąży. Kor
wety „Meduza“ lada dzień spodziewają się w Sa- 
lonice a znany z hiszpańskiej sprawy „Nautilus“ 
znajdujący się obecnie w Port-Said, uda się 
ztamtąd do Carogrodu. Reszta mocarstw, jak 
Francya, Anglia, Włochy,Austrya, Greeya, wydały 
również odpowiednie rozporządzenia i okręty 
swoje wysłały. Wobec tak groźnej sytuacy 
Turcya dobywa wszelkich sił, aby — ukarać 
morderców salonickich.

Trzynastego b. m. a więc w sobotę przybyły 
do Saloniki zapowiedziane z Carogrodu posiłki 
wojenne; również nadpłynęły tog« samego dnia 
dwie włoskie fregaty i francuska korweta. Woj 
sko zajęło miasto, nadzwyczajni komisarze tureccy 
zgromadzili się w konaku gubernatora razem 
z delegowanymi Francyi i Niemiec, jako też 
z konsulami Anglii i Włoch. Wydano na
tychmiast rozkaz uwięzienia osób skompromi 
wanych — a w ciągu dnia aresztowano 36 osób, które 
zaprowadzono na pokład tureckiej fregaty pan
cernej. Aresztowania odbyły się bez zakłócenia 
spokoju. Nazajutrz przyaresztowano jeszcze 18 in
nych, osób a los ten spotka jeszcze znaczną liczbę

tumultuantów. Sądy już się rozpoczęły a sprawcy 
mordu bezzwłocznie i surowo ukaranymi zo
staną. Ciało zamordowanego francuskiego kon
sula, Abbot złożono tymczasowo w kościele w po
bliżu niemieckiego konsulatu.

Do charakterystyki konferencyi berlińskich 
( odajemy następujący telegram wiedeńskiego 
i'remdenblattu. „Zapewniają nas z bardzo 

urzędowego źródła, że hrabia Audrassy z przyję
cia w Berlinie nader jest zadowolony. Grze
czność Bismarcka jest bardzo naturalną, atoli 
jeszcze żaden austryacki minister nie był tak 
przyjaźnie i szczerze przyjmowany, jak hrabia 
Andrassy przez księcia Gorczakowa. Gorczakow 
oświadczył przed rozpoczęciem obrad, że z car
skiego polecenia wyraża hr. Andrassemu, iż je
dyną i silną wolą cara jest zachowanie zgody 
mocarstw, iż związek trzech cesarzów uważa jako 
paladium i że wszelkich dołoży starań, aby 
zgoda ta niczém zakłóconą nie została itd.

Pisaliśmy wczoraj za Politische Corr. że 
wiadomość o rozruchach w Carogrodzie nie znaj
duje potwierdzenia. Wiadomość ta widocznie 
z tureckiego pochodząca źródła spotyka się 
równocześnie z inną wprost przeciwną. Do 
Köln. Z t g. telegrafują z Londynu : „depesze 
z Carogrodu brzmią nader niepokojąco. Depesza 
Ti me sa brzmi: Soft-asi i ubożsi Mahometanie 
zakupują broń, aby rząd obalić i wyrżnąć chrze- 
ścian ; Softasi insultują Greków i Armeńczyków 
wzywając ich, aby., się na śmierć- przygotWali, 
pedróżnłs^op^szczajlj- miasto, osiedli w mieście 
wysyłają^bdziny swoje. Obecność'teuropejskich 
eskadr i utworzenie korpusu ochotników mogłyby 
jedynie obawy usunąć. Powstanie bałkańskie 
wzmaga się, powstańcy palą wioski tureckie ; 
telegrafy pozrywane, personal kolei jest zdemora
lizowany. Obawiają się zaburzék. wr Ruszczuku, 
depesze prywatne również brzmią niepokojąco. 
Times spodziewa się jak najlepszego skutku 
z przybycia floty europejskiej — nie można 
twierdzić jakoby rząd burzycielom porządku do
dawał otuchy, gdyż wymordowanie chrześcian 
byłoby dla Turcyi ciosem śmiertelnym.“ Do 
Ajencyi Havas donoszą z Aten: „Prefekt 
Smyrny telagrafuje, że ambasador francuski za
żądał w imieniu wszystkich dyplomatów przy
bycia francuskiego aviso do Behi Kabe 
w pobliżu Carogrodu. Komendant avisa oświad
czył, że w Beyrucie wszelkie panuje wzburzenie 
a jeszcze większe w Damaszku“. W związku 
z tćin jest wiadomość o wysłaniu angielskiej 
eskadry morza śródziemnego do Smyrny. Wszy
stkie te groźne wieści potrzebują potwierdzenia, 
uspokajające depesze z Carogrodu dotychczas nie 
nadeszły.

W sprawie powstania bułgarskiego, o któ- 
rém piszemy obszerniej na innóm miejscu, do
nosi telegraficzne biuro korespondencyjne z Ca
rogrodu, że powstańcy bułgarscy pobici zostali 
w kilku potyczkach przez wojska tureckie i do
tkliwe straty mianowicie pod Otlyk Peni ponie
śli. Wojska gotują się do szturmu na Aorel 
Alan, ufortyfikowane i przez powstańców zajęte 
miejsce. Około tatarskiego Bazardziku skoncen
trowano około 15,000 żołnierza.

We Francyi ministerstwo spraw wewnętrz
nych otrzymał, jak donosi urzędowy dziennik 
francuski, p. Mafcère, podsekretarz stanu w tćmże 
ministerstwie. Zmarłemu p. Ricard poświęca 
tenże dziennik następujące wspomnienie: „Ze 
smutkiem donosimy o śmierci p. Ricarda, mini
stra spraw wewnętrznych i senatora. Nieszczę
śliwy ten wypadek pozbawia Francyą wiernego 
i prawego ministwa. Cała Francya weźmie 
udział w boleści, jaką śmierć p. Ricarda napeł
niła wszystkich tych, co znali jego czcigodny 
i szlachetny charakter, jego wysokie zalety 
i czynny żywot. Ministrowie zgromadzili się 
dzisiaj w Elysée na radę. Pozaparlamentarna 
komisja, której polecono wypracowanie projektu 
do prawa gminnego, miała się wczoraj zebrać, 
aby być obecną przy czytaniu projektu, któ
ry pan Ricard miał jćj przedłożyć; projekt 
ten był zupełnie skończony i wydrukowany 
tak co się tyczy rozporządzeń, jako też 
i motywów, które miały być Izbie przed 
łożone. Również wygotował pan Ricard zu
pełnie program przeniesienia prefektów i pod- 
prefektów, który chciał przedłożyć ministrom.“ 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek w kościele św. 
Augustyna a wieczorem śmiertelne szczątkiprze- 
niosiono do Niort. — Przy wyborach ściślejszych 
na Korsyce wybrano w Ajaccio księcia Hieroni-

ma, w Bastia bonapartystę Casabianca, w Coste 
bonapartystę Gaviniego.

Dnia wczorajszego otworzono w Peszcie de- 
legacye. Delegacya państwa wybrała prezyden
tem Rechbauera, węgierska Szlavy’ego. Rząd 
stawił projekt wspólnego budżetu na rok 1877 
wraz z dodatkiem do kredytu dla wojska i ma
rynarki, zamknięcie^rachunków za rok 1874 i do- 
datet kredytowy dla wychodźców bośniackich 
i hercegowiuskich.

f
Apud Dominum 

est niorces eorum ....
Kościół katolicki, w którym krew 

męczeńska nigdy nie zasycha i który mę- 
czeństwami prawdę najskuteczniej podtrzy
muje, znowu poszczycić się może trzema 
męczennikami, trzema kapłanami fran- 
cuzkimi, którzy poszli ochoczo głosić ewan
gelią w Afryce środkowej i zaraz na wstępie 
misyonarskich prac swoich, śmierć mężnie 
i ochoczo ponieśli. Męczeństwo nastąpiło 
na drodze do Tombuktu jeszcze w miesiącu 
styczniu. Wszyscy trzćj męczennicy na
leżący do misyi dla pustyń Sahary zostali 
ścięci. Nazwiska ich są: Filip Menoret, Marya 
Alfred Paulmier i Piotr Bauchand. Biskup 
algierski, naczelnik misyi, napisał piękny 
list do rodziców tych trzech bohaterów 
chrześciańskich i doniósł, że inni misyona- 
rze, w Algierze bawiący, uniesieni zapałem 
na wieść o męczeństwie, uroczyście Te 
D e u m. odśpiewają Chwała męczennikom, 
co śmiercią swoją tryumf Kościoła przy
bliżają, chwała Francyi, matce największej 
liczby męczenników naszych czasów, błogo
sławieństwo tym wszystkim, co obecnie 
prostują i torują drogi Pańskie.

+
 Umarł w Sevilli, w Hiszpanii Kardynał 
Arcybi skup sevillski Ludwik de La L a- 
s tr a y C u e s t a. Urodzony w r. 1803, został 
w r. 1852 Biskupem w Orense, w r. 1857 Arcy
biskupem w Valladolid, a w r. 1863 Arcybisku
pem w Sevilli, równocześnie na konsystorzu 16 

marca 1863 kreował ger Ojciec św. kardynałem 
w rzędzie prezbiterów, razem z kardynałami de 
Luca i Pitra. Zmarły miał tytuł S. Pietro in 
Vincoli. Odznaczał się nauką i ścisłą doktryną.

Pierwszy wiec rozpoczęto o 4 po południu 
Uczestników liczono około 500 osób, tak, iż ledw° 
w obszernój stodole na probostwie, stósownie ku temu 
urządzonej i udekorowanój pomieścić się mogli. By
łoby ich może jeszcze raz tyle, gdyby dozorujący ko
misarz obwodowy p. Apeliusz z Gębie nie był i tu za- 
stósował przepisu dla towarzystw politycznych wyda
nego, a wykluczającego od współudziału kobiety.

Według porządku dziennego zagaił wiec miej
scowy proboszcz ks. Sieg, przewodniczącym wybrano 
p. I) y d y ń s k i e g o z Słowikowa, który udzielił głosu 
ks. dziekanowi Tomaszewskiemu z Trzemeszna 
do rozprawy o położeniu szkół naszych. Mówca wy- 
łuszczywszy rzecz w obszernej i pięknój mowie, zakoń 
czył wniesieniom zwykłych rezolucyi.

Następnie udzielono głos ks. dr. Wartenber- 
g o w i z Pawłowa, który rozbierał projekt ustaw, 
o języku urzędowym, porównywając przedłożenie rzą
dowe z elaboratem komisyi i czyniąc do tego swój 
uwagi. Gdy w toku tego przyszedł mówca do § 7 
i wykazywał, jak to czynność sądowa ma się odbywać 
koniecznie po niemiecku, skoro tylko choć jedna osoba 
„obcego“ języka nie rozumie i użył przytóm popular
nego a zupełnie niewinnego porównania, dozorujący 
komisarz wiec rozwiązał, nazywając to „zaczepieniem d 
urządzeń państwa.“

Przewodniczący zapowiedział protest i zażalenie, 
lecz rozkaz rozkazem pozostał, a reszta porządki 
dziennego już na tym wiecu roztrząsaną być nie mo- 
gła. Redaktor Gazety Toruński ej, jako Maj
ster od Przyjaciela dość ciekawie oczekiwany, d< 
głosu już się dostać nie miał.

Poradziła przecież przezorność obywatelska, gdyi| 
w tej chwili wystąpił ks. proboszcz Sieg z zawiado 
mieniem, ze w tem samóm miejscu na godzinę 6 za-fc 
mowiony policyjnie poświadczony jest drugi wiec w te 
samej sprawie. Była właśnie godzina 61/i, a więi 
pora prawem dozwolona do otwarcia drugiego zgroma
dzenia, które tóż natychmiast zagajono pod tym sa
mym przewodniczącym.

Jako pierwszy mówca wystąpił Majster od Przy- 
jaciela, p. Danielewski i rozwijał myśli swoji 
tak o języku urzędowym i prawach ojczystej mowy 
aby była całość a nadto przeszedł do tego, co czynić^: 
jak sobie postępować na drodze legalnój w celu kon
serwowania naszej narodowości, kształcenia się w j 
zyku ojczystym i nabierania oświaty. Kościół, dom 
dbałość rodziców, książka i pisma, — praca, oszczę y 
dność, nauka, — zgoda, karność i mądre wybieranii 
sobie przewodników, oto jogo rady.

W końcu zaproponował ks. Sieg założenie to
warzystwa polsko-katolickiego na okolicę i odczyta; 
odnośny projekt ustawy.

Wysłano także adres do ks. Kardynała Ledócho^ 
wskiego.
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* O sejmiku powiatowym Wsoho- 
wskim otrzymu emy następujące uwagi:

Boleśnie nas dotknęła wiadomość, że na sej
miku powiatu wschowskiego, obrano niemieckiego 
kandydata deputowanym do sejmu prowincyonal- 
nego. Dawniej przechodził tam Polak, bo jeszcze 
dotąd więcój jest posiedzicieli polskich niżeli nie
mieckich. Jakże się stało, że z piętnastu wła
ścicieli ziemskich, czterech tylko przyjechało na 
sejmik? Czyż nieobecni zdołają wytłomaczyć i 
usprawiedliwić przed forum opinii publicznej nie- 
dopatr enie się, niedbalstwo lub opieszałość swo
ją? Niemcy stawili się wszyscy i dla tego zwy
ciężyli. A niech nikt nie powiada, że sejm pro
wincjonalny jest rzeczą mniejszego znaczenia. 
W życiu publicznem wszystko ma wagę i żadne
go stanowiska opuszczać się nam nie godzi. 
Walka kult-urna i sejmów prowincjonalnych do
sięga; tam niejednokrotnie traktują się kwestye 
wysokiego religijnego i narodowego znaczenia. 
Usuwać się w takim razie z pola, jestto narażać 
sprawę kościelną i sprawę narodową na szkodę 
wyraźną i często bardzo znaczną. Ciężkie dopu
szczenia walą się na nas jedne po drugich, klę
ski i groźby uderzają bezprzestannie w dzwon 
na alarm; owoż czyż zawsze będziemy mieli 
między sobą ludzi którzy nic nie słyszą, zanied
bują powinności lub swoją dogodność wyżej od 
głosu sumienia stawiają?

* O wiecu Orchowskim pisze Gaz* 
Toruńska:

Wczoraj, w niedzielę odbyły się na raz dwa 
wiece w Orchowie pod Trzemesznem, w powiecie 
mogilnickim.

Kozprawy sejmowe
nad

projektem do ustawy, 
dotyczącej języka urzędowego władz 
urzędników i ciał politycznych państw;

w Izbie poselskiej sejmu pruskiego 
dnia 13 maja br. toczone.

(Ciąg dalszy.)
Po p. M a g d z i ń s k i m zabiera głos w obro . 

nie projektu poseł Aegidi, i mówi mniój więce j" 
co następuje:

Tym oświadczeniom, jakie tutaj ustawicznio sły * 
szymy, nio mogą się inaczój przysłuchiwać, jak z uczt 6 
ciem najgłębszego wewnętrznogo wzburzonia, gdyż n a 1 
ród taki, który nie umie byćsprawiodli^ 
wym, nie zasługuje na to, aby był wolny ni' 
Przedewszystkiem jednak wrażonie na mnie czyni sptf" 
strzeżenie, do jakiego to niesprawiedliwego sądu moą* 
tak gniotące, bolesne stosunki doprowadzić. Mówią nar e, 
że my tworzymy większość antypatyczną Polakom, wi 
kszość, która utraciła poczucie wszelkiej objektywnośc, 
Wiem, że na zarzut podobny i ja i cała większość Izb 
nie zasłużyliśmy. Jeżoli zaś po drugiej stronie, jak 1 - 
mówca poprzedni uczynił, sławią wzruszającą wdzięczno: - 
wobec innego narodu, od którego przecioż naród jego Si j. 
mych tylko zludzoń doznawał, chyba jałmużnę otrzymj. 
wał, nio chciałbym, chociażbym nawet był Polakierp 
przypominać o tćin, żo owo francuzkie mowy od tron 
zawierały litościwe wspomnienia o losie Polaków jodyn 
dla zyskania popularności. Co zaś dotyczy ustawy wzgl 
dem języka, to g 1 wyraża bardzo ściśle myśl głowi 
prawa i daje poznać jak najzupełniej zamiar prav 
w ogóle i szczegółach. Mówca poprzedni, występuj: - 
przeciw ustawie, używał argumentacyi, która mówi :ł 
ustawą. Mówca bowiem skargi swoje wytaczał przeciw) 3 
stosunkom prawnym obecnym, z których to prawo wypł 
nęło, a nio przeciwko prawu jako takiemu. Nie możi 
nic dosadniejszego na korzyść tego prawa przytoczy1 
jak powiedzieć, że odpowiada ono obecnym stósunko
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prawnym, które niestety polscy współobywatele za nadzwy
czaj uciążliwe uznają. Ustawa usuwa postanowienia pocho
dzące z dawno minionej przeszłości, a argumentacya mówcy 
poprzedniego zaczerpniętą jest ze stosunków, któro dawno 
już nie istnieją i zniesiono zostały. — Monarchia pruska 
była w czasie kongrosu wiedeńskiego luźnym zlepkiem 
dzielnic, a Polacy mogli w królu pruskim uwielbiać (?) 
niejakoś swego Wielkiego Księcia Poznańskiego. Toć 
przocież od r. 1815 przechodziła linia przez środek Prus 
i mawiano o niomiockich krajach króla pruskiego. 
Wstąpić jako woluntaiyusz do służby wojskowej, nazy
wało się nad Renem jeszcze około r. 30 „zostać Prusakiem“. 
To są wszystko obrazki z dawno mienionej przeszłości. 
Wyciągać argumenta z tej przeszłości znaczy mojem 
zdaniem, tylko to, że żywo prawo teraźniejszości nio 
dostarcza materyału do zaczopki. Rozwój kraju naszego 
ciągnio się długim szlakiem nader ważnych -histo
rycznych momentów. Utworzenie związku centralnego 
skupiło luźnie tylko ze sobą połączonych poddanych 
pruskich w jednolitą całość pod względem ekonomicznym, 
przez którą i Polacy wstąpili z innymi poddanymi 
skimi matoryalnie w społeczność żywotną. Kiedy 
Prusy zostały państwem konstytucyjnem, kiedy zaprowa
dzono niemiecką reprozontacyą ludową — przyjęło pań
stwo własny, osobisty charakter, w ¡sejmach naszych 
mówiono po niemiecku, państwo stało się ze świadomością 
państwom niemiockiem. Jak wszyscy o tem wówczas 
byli przekonani, na to możnaby wielo przytoczyć dowo
dów. Trafnie rzecz pojmujący monarcha, który wówczas 
stał na czelo państwa sądził, żo należy ludom innople- 
miennym, dobitnie wyrazić sympatyc swoje właśnie 
w chwili, w której kraj otrzymał reprezentacyą jednolitą. 
Przeczytajcie tylko Panowie tön charakterystyczny prawie 
dziś już zapomniany królewski rozkaz gabinetowy z dnia 
26 kwietnia 1846, w którym próbowano nadać polskim 
Izielnicom kraju osobną konstytucyą, pod polskim orłom, 

polskióm wojskiem, z poi,kim namiestnikiem, polską 
ceprezontaeyą. Dla Polaków było to wonczas za małem 
jolem działania i projokt ten odrzucili; trzech znakomi
tych Polaków powoływano z kolei na urząd namiestnika, 
laden z nich go nic przyjął, a jeśli się nio mylę, to lud
;ały temu przyklasnął. Po takiem zajściu nie pozostało 
lic innego, jak plan ten porzucić. Posłowio polscy nio 
dicieli następnie złożyć przysięgi na konstytucyą i pro
testowali przociwko uważaniu ich za pruskich poddanych. 
VTaudaty ich ustały. Czy ludność pochwalała ich postępowa- 
lie? odpowie nam: pochwalała, bo wybrała tych samych 
losłów. Ja powiadam: nio — bo gdyby ludność polska 
iyła to postępowanie pochwalała i życzyła sobie, aby 
losłowic na tóm stanowisku wytrwali to nio była powinna 
vcale obierać, niewybranie posłów nie mogło nic 
nnego znaczyć, jak tylko protest przeciw konstytucyjne- 
au wcieleniu do monarchii. Wybrawszy tych samych 
.osłów, dał lud polski do zrozumionia, żo nawet ci po
łowie otrzymali teraz mandat stawania w obronie inte- 
esów kraju w inny sposób, w sposób czynny a nio 
■rzez bezowocno protesty. Powtórnio wybrani posłowie, 
rozumieli tóż lud swój, — złożyli przysięgę. Panowie 
rzyznacie, że jeżeli niozłożonie przysięgi miało miććzna- 
zenie polityczne, to i złożenie jej musiało coś znaczyć. 
Tedy się ukazała dążność zjednoczenia Niemiec pierwszą 
lyślą nio tylko u Polaków ale i wśród Niemców było to, 
by części kraju z przeważnie polską ludnością od tej je- 
ność wyłączyć. Taka była myśl linii demarkacyjnej, 
tóra właśnie najzaciętszych przeciwników znalazła wśród 
’olaków, upatrujących w tem nowy podział Polski. Kio- 
yśmy w latach 67 i 71 doszli do jedności, nikomu nie 
rzyszło na myśl wykluczać od tej jedności Polaków, lub 
worzyć dla nich osobne prawa w północno-niemieckim 
wiązku i w Rzeszy niemieckiej, a to z tej prostej przy- 
zyny, ponieważ jak historya pokazuje, Trusy stały się 
iemieckiem państwem. Państwo to ma stałe granice i 
ni na północy ani na wschodzie nie można pod pozorem 
o tam istniejo prowizoryum, zmieniać granic. Co leży 
■ tych granicach, to należy do państwowości niomiockiej. 
ażeli dawniejsze rozporządzenie tyczące się języka, odpo- 
iadały słusznym wymaganiom ówczesnego stanu rzeczy
- to z drugiej strony było historyczną koniecznością, 
by prawo raz przecież powiedziało: państwo pruskie mó- 
i po niemiocku. Czyż mamy wierzyć zapewnieniom po- 
rzedniego mówcy, że tu chodzi o walkę przeciw innej 
arodowości, żo tutaj świętości narodowe są zaczopiono? 
yta on: „rozróżniając między językiem państwa a języ- 
iem ludu — gdzież położymy granicę?“ Projekt ¡sam 
:anowi tę granicę — i to właśnie dowodzi jego huma- 
itarności, że tę granicę stanowi. Pracując nad tem pra- 
em nie potrzebujemy się wcalo rumienić, przypominając 
ibie te lata w których część współbraci naszych Dania 
od względem języka uciskała.

Sumienie moje jest zupełnie spokojne, gdyż przy- 
iad braci naszych na północy, nie tem tylko się różni 
l obecnego postępowania, żo tutaj chodzi o pruskie 
•owineye, podczas kiedy Duńczycy wonczas samo- 
z i o 1 n o poboczne kraje dopiero w prowineye zamienić 
mieli — nie, tu zachodzi jeszcze inna głęboko sięgająca 
iżnicą, w której zarazem leży właściwa zasługa tego pra- 
a. Że wtargnąć można do szkoły, rodziny i Kościoła
- tego Duńczycy dowiedli — nas niech Bóg od tego 
chowa, byśmy czegoś podobnego życzyć sobie mieli. Pra- 
o kreśli wyraźną granicę między językiem urzędowym
językiem ludu, nie zaczepiając ani języka ludu duń- 

dego ani też polskiego. Jeźli Panowie sądzicie, że w 
rawie tem znajdują się rozporządzenia, dotyczące języka 
idu, a nie sam tylko język urzędowy na celu mające
- to nam tego dowiedźcie; — byłoby to daleko pra- 
yczniejszóm, aniżeli potępiać całe prawo wraz z zasadą 
zyka urzędowego i opierać argumenta swoje na trakta- 
,ch, które wpłynęły ze stanu rzeczy, o jakim dziś i mo- 
y nie masz, (die einen heute gänzlich überwundenen 
ustand zur Voraussetzung hatten.) Wszystkie na- 
zo prowineye, nie wyjmując dzielnic z 
udnością po polsku mówiącą, zrosłysię

jedno wielkie niemieckie społeczeń- 
two. Że i Wy Panowie, acz Polacy, zo 
zględu na narodowość waszą niemieckimi 

iddanymi, niemieckimi obywatelami jesteście, to prawo 
ypowiada, (jeśli ta intorpunkeya niemieckiego tekstu jest 
•awdziwą, to nonsens tkwiący w tem zdaniu leży jak na 
oni R e d.) Preopinant twiordzi, jakobyśmy piętno nio- 
ieckie współrodakom jego wtłaczali. Ależ Niomcowi nie 
tłacza się piętna, wszystkie nasze prowineye noszą piętno 
endeckie, wszystkie nasze prowineye są niemiockiemi 
•owineyami, pod niemieckim cesarzem. Owóż pole- 
ika przeciw prawu jest niepraktyczna, bo dowodzi tylko 
»rawnienie tegoż prawa. Stawiajcież Panowie, jeźli mo- 
cie wnioski na korzyść języka ludu, a nie oświadczajcie 

przeciw całemu prawu. W końcu proszę Panów, abyś- 
a się zgodzili na wniosek, jaki stawiłem wraz z posłami 
oliusem, Hansenem i Löwensteinem. Co do przewodniej 
yśli nie różni on się w niczem od wniosków komisyi, 
dących wynikiem dokładnych i stosownych obrad, jakie 
ę w prawdziwie kolegialnym duchu toczyły i wśród któ- 
ch posłów polskich bliżej poznawszy wysoce ich się ce-
ć nauczyliśmy.

Po panu Aegidim zabrał głos poseł nasz 
m Kant ak:

Mowa
posła

K a n t a k a.
Panowie! Szanowny mówca ' poprzedni bardzo 

jknie rozpoczął swą mowę i również pięknie ją za

kończył. Na początku wygłosił to ważne zdanie, 
które i my uznajemy: że nie może być wolnym ten 
naród, który nie umie być sprawiedliwym; przynajmniej 
ja tak mówcę rozumiałom.

W końcu mowy zapewniał nas, że my jego pol
scy koledzy zdobyliśmy sobie jego szacunek przez po
stępowanie nasze podczas obrad komisyi. Na pierwsze 
przezeń wygłoszone zdanie godzę się zupełnie, t. j., że 
naród, który nie umie być sprawiedliwym, nie zasługuje 
na to, iżby był wolnym. Co się tyczy drugiego, prze
zeń wypowiedzianego zdania, to muszę nadmienić, żeś- 
my w komisyi jak najgorliwiój bronili praw naszych i 
to tak, iż sądzę, źeśmy przez tę obronę zjednali sobie 
jego szacunek i w tera tylko rozumieniu rzeczy przyj
muję wyraz tego szacunku, o którym nas zapewnia i 
składam mu dzięki za to. Ażeby rozstrząsać to wszy
stko, co w mowie swojej przytoczył, do tego mniej 
czuję się obowiązanym; całą zresztą mowę swoją 
w tym tonie wygłosił, iż nie zniewala ona nikogo, by 
nieprzyjaźnie przeciwko niój występował. Mówił on o 
naszych sympatyach, o których wspominał pierwszy 
mówca z tej tu trybuny, o sympatyach dla kraju, od 
którego oprócz jałmużny, rozczarowań, nic więcej nio 
doznaliśmy. Przeciwko tomu mniemaniu jogo nio wy
stępujemy, ale nio możemy tego zaprzeczyć, że posia
damy sympatyą dla narodu francuzkiogo, gdyż 
nigdy nio występował on przeciw nam po nieprzyja- 
cielsku i sympatya ta opartą jest na wzajemności.

Nie rządy, jakie po sobię następowały, ale naród 
czuł dla nas sympatyą, ztąd i my czujemy dlań sym
patyą. Aby zaś budować coś na owych ku nam sym
patyach Francuzów i liczyć na ich pomoc, z tą myślą 
już dawno rozbrat wzięliśmy. Nauczyliśmy się stóso- 
wać do okoliczności i tak jo oceniać, jakiemi one są 
w rzeczywistości. Mówca poprzedni mówi o powodach, 
które pierwszy mówca wyprowadzał z przeszłości. Tak, 
Panowie, na czerń mamy opierać prawa nam przysłu
gujące, zkąd je mamy wywodzić, jeżeli nie z prawa pi
sanego i traktatów? Prawa te chcecie zmieniać, chce- 
cie zmieniać sposób i formę, w jakiej prawa te nasze 
były zawarte. Co istnieje, to musi mieć przeszłość 
swoją. Prawo pisane możemy tylko z przeszłości wy
prowadzać.

Dalćj mówił mówca, że stósunki zupełnie inną 
przybrały postać od czasu, jak zaprowadzoną została 
konstytucyą pruska. Tu przypominam, Panowie, że 
przy pierwszym projekcie do konstytucyi państwa pru
skiego przyjęła Izba poprawkę Philipps’a, który żądał 
dla W. Księstwa Poznańskiego praw osobnych. Pierw
sze zgromadzenie narodowe zostało rozwiązane. W dru
giej konstytucyi, poprawka ta. nie została uwzględnioną. 
Wtedy założyli nasi posłowie protest przeciwko tej 
konstytucyi złożyli mandaty i znów zostali obrani. W 
tem złożeniu mandatów chce szanowny mówca widzieć 
dowód, że lud polski nie pochwalił postępku swych 
posłów kiedy obrał powtórnie tych samych, którzy za 
łożyli protest i mandaty swe złożyli. Wyznać muszę, 
na prawdę Panowie, że sąd taki słyszę po raz pierw
szy w życiu. Posłowie wyrzekli byli: protestujemy, 
złożyli mandaty, aby się odwołać do ludu. Gdyby lud 
nie był pochwalił ich protestu, nie byłby ich obierał 
powtórnie, byłby innych obrał sobie mężów, do któ- 
rychby miał zaufanie; a przez to właśnie, że ich obra- 
po raz wtóry, wyrzekł był: słusznieście sobie postąpili 
i dał przez to wyraz tego zaufania, iż takich znalazł 
mężów, którzy umieją prawdziwą wyualeść drogę do pro
testu, umieją wynaleść drogę bądź tę, jaką poszli pół
nocni Szleswiczanie, bądź też inną. Lud dobrze 
wiedział, że nie zawiódł się na swoich posłach. Ci 
przy złożeniu mandatów oświadczyli między innemi:

Zważywszy, że konstytucyą, którą mamy za- 
przysiądz ani polskiej narodowości w ogóle, ani 
W. Księstwu Poznańskiemu jako takiemu nie za
bezpiecza przysługujących mu praw, zważywszy, 
że okoliczność ta, chociaż nie narusza wcale i nie 
wyklucza praw tych, w każdym przecież razie daje 
powód do niebezpiecznych następstw....
Tu następuje kilka innych motywów, których tu

przytaczać nie potrzeba, — ze względu na to i taką 
składając deklaracyą złożyli oni mandaty jako „posło
wie i uczestnicy w rewizyi konstytucyi.“

Wtenczas toczyła się sprawa legedeferenda 
konstytucyą została przyjęta i stała się taktycznie pra
wem dla państwa pruskiego. Mogliśmy więc zająć je
dynie bierne i nie nie znaczące stanowisko, albo mo
gliśmy wtedy wyrzec; teraz istnieje prawo, temu prawu 
poddajemy się, albo mogliśmy się uznać za pozbawio
nych praw naszych i nie kusić się o zyskanie ich na 
każdej dozwolonej drodze prawnej lub na tej, którą wska
zywała konstytucyą. Ta była myśl, pod którój wpły
wem panowie ci zostali obrani i myśl tę stwierdzili 
oni publicznóm oświadczeniem, odczytanóm w o b e c 
prezydenta Izby przed złożeniem przysięgi; 
oświadczenie to stanowi tóż podstawę, na której 
opierali się oni i my, znajdujący się w tej Izbie. 
Oświadczenie to. brzmi:

Zważywszy, że polscy posłowie, którzy brali 
udział w rewizyi konstytucyi, nie ważyli się po 
odbytej rewizyi przysiądz na konstytucyą z dnia 
31 stycznia 1850 r. i dla tój przyczyny złożyli 
mandaty swoje i przez akt ten raz na zawsze 
dali do poznania, że konstytucyi takiej, w którój 
nie uwzględniono praw Polaków jako Polaków i 
praw przyłączonego do koronyprnskiej W. Księstwa 
Poznańskiego, nigdy dobrowolnie nie uznają 
i że prąwa te nie odpowiadają uprawnionym i 
słusznym żądaniom kraju;

zważywszy, że W. Księstwo Poznańskie, wy
bierając tych samych posłów, postępek 
ich pochwaliło i wysłało ich do Berlina, 
aby tamże na wskazanej przez konstytucyą dro
dze bronili praw kraju;

zważywszy dalej, że istniejąca teraz konstytu- 
cya wymaga od każdego posła, by na konstytucyą 
tę przysięgał, i że protest taki, gdzie nie chodzi 
już o uznanie mającej być zaprowadzonej konsty
tucyi, równałby się zupełnemu się zrzeczeniu środ

ków prawnych, za pomocą których możnaby osię- 
gnąć cel wyżej wspomniany;

zważywszy więc, że przysięga taka nio jest wcale 
zrzeczeniem się praw Polakom przysługujących;

zważywszy, że główny powód, który znajdowali 
posłowie w art. 118 konstytucyi, można uważać 
jako usunięty;

zważywszy wreszcie, że konstytucyą, którą jedna 
tylko strona nadała, nie może mieć prawa i mocy 
ani znosić powszechnych i na prawie narodów o- 
partych dokumentów, ani usuwać jakiegokolwiek 
postanowienia i gwarancyi, na której dokumenta 
te spoczywają i dla tych przyczyn tem mniej wąt
pić można, iżby gwaraneya ta miała być pomi
niętą:

oświadczyli niżej podpisani i w czasie istniejącej obec
nie konstytucyi posłowie,

że gotowi są teraz do złożenia wymaganej przez 
konstytucyą przysięgi i że czują się zniewoleni do 
złożenia niniojszego oświadczenia, iżby nikt z go
towości ich do złożenia tój przysięgi nie mógł 
wnosić, że zrzekają się przynależnych Polakom 
praw, któro oni uważają za nienaruszalno.

Berlin, dnia 23 listopada 1850 r.
(Tu następują podpisy wszystkich ówczesnych

posłów polkich.)
Dalszy ciąg mowy szanownego posła zmuszeni 

jesteśmy odłożyć do jutra, gdyż dotychczas nie 
odebraliśmy jeszcze stenogramów. Podajemy, aby 
dać zupełny obraz sobotniego posiedzenia, dalszy 
przebieg dyskusyi.

Minister lir. Eulenburg:
Nad projektom do prawa tego obradowano w ko

misyi bardzo gruntownio. a w reforacio komisyi obrady te 
nader dokładnie i przojrzysto przedstawiono zostały. 
Atoli nie tylko formalnie, ale i co się rzeczy samój tyczy 
przyjęto wnioski i uchwały, na któro się rząd całkowicie 
godzi, wskutek czego obrońców referatu uważać można 
zarazom za obrońców rządowego w tej mierze stanowiska. 
Ja się tylko z tego powodu odzywam, aby rząd przy 
obradach plenarnych nad tak ważną kwostyą nie pozostał 
niemym i będę się starał położyć przycisk na stanowisko, 
jakie rząd zajmuje, zaczynając od słów referatu. Różność 
językowa istniała w państwie pruskim pruskiem od lat 50 
i dawniej: w ostatnich czasach stała się ona, nie powiem 
bardziej skomplikowaną, ale przynajmniej więcej ożywioną. 
Pełnoletność i publiczność w wymianie myśli, jawne 
traktowanie praw i wyroków stało się coraz wyraźniejszą 
potrzebą, a. prawodawstwo starało się tej potrzebio zadość 
uczynić. Ze z tej okazyi przyjść musiało wobec istnieją
cych stosunków do sporów i trudności — to loży jak na 
dłoni, a z rokiem k iżdym stawało się to widoczniojszem. 
Jest to przeto nie tylko myśl naturalna, ale koniecznością 
spowodowany wyraz opinii publicznej, według której po
trzeba nam unormowania języka urzędowogo. 
Kładę przycisk na ten wyraz język urzędowy, gdyż 
wyraża on trafnie przeciwieństwo do języka ludowego, 
do którego posłowio z W. Ks. Poznańskiego tak wielką 
przywięzują wagę. Chodzi tu bowiem o język, któromu 
rząd przyznaje walor rozstrzygający, ilekroć zotkną się zo 
sobą języki kilku ludów. Taki język urzędowy musi być 
ustalony, a że nim tylko język niemiecki być może, wy
pływa jasno z tego, że Niemcy stanowią istotną część 
kraju, powtóre zaś jeszcze z innego stanowiska, o którym 
w referacie tylko pobieżnie wspomniano, który atoli we
dług mego zdania bardzo wielkie ma znaczenie. Powie
dziano w referacie o polskich jurystach, że „my
ślą po niemiecku i umieją się po niemiecku wysłowić.“ 
Jest to rzeczą dość naturalną, gdyż tłumaczenie wyrazistej 
dykcyi jurystyeznej jest dość trudne a w mniej roz
winiętych językach tem trudniejsze. Jeźli tedy 
zawikłane (!) i skomplikowane instytucye o 
ostro uwydatnionych pojęciach, prawami robimy — to 
oczywista język musi za niemi postępować i być zdolnym 
te instytucye i pojedyńcze ich fazy wyrażać; naturalnie 
że daleko płynniej i ściślej można wyraz ten znaleźć w ję
zyku niemieckim, aniżeli w obcych językach, o które cho
dzi w naszem państwie. (Chodzi też i o to czy te z a- 
wikłane i skomplikowane fazy instytucyi 
wyniesionych do godności prawa, chłop polski 
w języku niemieckim zrozumie! Red.). Nasuwa się tu 
samo przez się porównanie z językiem łacińskim. Dla 
czego Kościół katolicki przyjął język łaciński? Zdaniom 
mojem dla tego, że myśl, słowami wyrażoną być mającą, 
w tym języku najściślej wyrazić można. Przyjąwszy 
tę uwagę za słuszną, będziecie m u s i e 1 i uznać, żo i dla 
Prus koniecznóm jest ustanowienie języka urzędowego. 
Z wyrażonych tutaj przeciwieństw jedno tylko zasługuje 
na wzmiankę i to obawa mieszkańców W. Księstwa Po
znańskiego, aby równocześnie nie usunięto języka ludu. 
Nie jest to, ani być możo, ani też nie będzie zamiarem 
prawa. O traktatach z roku 1815 ponownie wspominać 
tutaj nie będę, atoli na to zwracam uwagę, czemu jeszcze 
dotychczas nie zaprzeczono, żo kontrahującym naonczas 
państwom pozostawiono do woli, poszczególnym dzielnicom 
byłego królestwa polskiego tyle udzielić samodzielności, 
tyle nadać „narodowych instytucyi“ ile uważać będą za 
stosowne i potrzebno we własnym interesie ■— ton punkt 
rozstrzyga, według mego zdania całą kwestyą. Z wielką 
radością wyczytałem z reteratu komisyi i dziś powtórnie, 
— ku wielkiemu, przyznaję to, mojemu zoziwieniu. bo to 
dla mnie rzecz nowa, słyszę, że Panowie w rzeczy samej 
mówicie: przyznajmy, iż jesteśmy obywatelami niemie
ckiego państwa. Tegoście Panowie dotychczas tak sta
nowczo nie wypowiedzieli. I jam od Was nigdy nic in
nego nie żądał, jakem to nie raz ale sto razy w tej Izbie 
tłómaczył.

Nie powiedziałem nigdy „żądam, aby- 
ście się stali Niemcami“ (Nie prawda! w cen
trum . Nie, moi Panowie — jeśliście tak rozumioli, to 
może źle się wyraziłem, atoli kto z jakąkolwiek dobrą 
wolą na słowa moje uważał, ton nie mógł tego znaczenia 
w nich się dopatrzeć. Ja powiedziałem; powinniście Pa
nowie przyjść do przekonania, że jesteście obywatelami 
niemieckimi, obywatelami niemieckiego państwa. Jeśli 
Panowie przyznać nie możecie, żo pierwsza część mego 
wywodu jest słuszną i to: żo państwo pruskie musi konie
cznie mieć język urzędowy, i że Panowie nie możecie wy
magać od nas, aby tym językiem był inny język jak nie
miecki, — natenczas, moi Panowie, dowiedziecio, że do
brymi obywatelami niemieckiego państwa jesteście, ucząc 
się po niemiecku i prowadząc sprawy Wasze przed sądem 
i w publicznych przypadkach w niemieckim języku. Oto 
jest wszystko, czego od Was rząd się domaga.

Deputowany Hausen:
Polacy przedstawiają postępowanie rządu w ten 

sposób, jakoby tu chodziło o zupełne wytępienio ich 
języka, a przecież zaprowadzając język urzędowy nie 
robi nic innego jak tylko to, co w sąsiednich 
państwach już daleko wcześniej zrobiono jak n. p. 
Francuzi w Alzacyi, a mianowicie Duńczycy w Szlez
wiku. Prawdą jest, żo w Polsce dotychczas wy
kładowy język niemiecki zaniedbywane, i że dopiero w r. 
1871 zmieniono ten kierunek. Mimo to ciągle trwa 
w Polsce agitacya przeciw językowi niemieckiemu jako 
językowi urzędowemu, spodziewam się, że jćj się przez 
powyższe prawo niejakoś koniec położy. Co się

Szlezwiku dotyczy to z wyjątkiem motłochu (Pöbel) 
wszyscy tam po niomiecku umieją, a mimo ucisk 
Duńczyków, ludność w większej części zachowała 
usposobłonie niemieckie. Zważywszy jak tam niegdyś 
Duńczycy z Niemcami sobie postępowali, jak dzieci ich 
w duńskich okręgach przystępować musiały do pierwszej 
komunii, zważywszy (tę jedtię i) tym podobne weksacye 
— zważywszy to wszystko przekonamy się dopiero, jak 
małe są żądania powyższego projektu. Dla tak małego 
państwa jak Dania może jedność języka być kwestyą 
żywotną, a prócz tego wytłumaczyć to sobie można za
ciętością z powodu klęsk w r. 1864; wielkie państwo jak 
Prusy, może w tej mierze być łagodniejszem Niemcy 
w Szlezwiku spodziewają się, że w sprawie tej, będącej 
kwestyą żywotną dla północnego Szlezwiku nie braknie 
rządowi potrzebnej energii w pr zeprowadzeniu tego 
prawa.

Referent Beisert
zwraca się głownio przeciw wywodom posła Kantaka i za
leca przyjęcie projektu komisyi.

Następnie po uchyleniu wszystkich innych 
wniosków przyjęto poprawkę Hansena ze zmianą 
proponowaną przez p. Aegidi.

§ 2 podług wniosku komisyi brzmi jak na
stępuje:

Przez lat dwadzieścia najwyżej od wojścia w życie 
tój ustawy możo być, na mocy królewskiego rozporządze
nia w pownych powiatach albo częściach powiatów mo
narchii, dozwelonem używanie innogo języka obok nie
mieckiego, a to dla ustnych narad i protokólarnych aktów 
dozorów szkolnych, jako też roprezentacyi gmin i powia
tów, zobrań gminnych i reprezentacyi wszelkich innych 
związków komunalnych i dla piśmiennych podań do 
władz.

Przez równy przeciąg czasu można na mocy roz
porządzenia rejencyi obwodu urzędnikom gmin wiejskich, 
nio władającym językiem niemieckim dozwolić, aby swe 
urzędowe sprawozdania i oświadczenia podawali w języku, 
w którym są biegli.

Do tego wnoszą poprawki:
1. Poseł Wachler:

aby w alinca 1 skreślić słowa : „i dla piśmiennych podań 
do władz.“

2. Poseł Hansen:
a, skreślić końcowe słowa w’ piorwszóm alinoa: „i dla pi
śmiennych podań do władz“ a za to b, w drugióm alinea 
pomiędzy „urzędnikom gmin wiejskich“ i „dozwolić“ wsu
nąć : „za rozporządzeniem przełożonych władz sądowych 
resp. sądów opiekuńczych nio władającym językiem nie
mieckim ławnikom (Gorichtsvögton) i opiekunom.“

3. Poseł dr. Franz:
I. W § 2 alinea piorwszóm skreślić słowa: „przez lat 
dwadzieścia najwyżej od wejścia w życie tój ustawy“ 
i następną przyjąć formę: „Na mocy królewskiego rozpo
rządzenia możo być itd.“ II. Wsunąć jako § 2a : „Jeżeli 
pojodyńczy członkowio dozorów szkolnych, reprozontacyi 
gminnych i powiatowych, zebrań gminnych i reprezenta
cyi wszelkich innych komunalnych związków nio władają 
językiem używanym przy ustnych czynnościach, żądać 
mogą przywołania tłómacza.

Zabrał głos do tego paragrafu pierwszy pan 
Czarliński i tłómaczył, dla czego Polacy żadnej 
do tego postanowienia nie stawili poprawki, na
stępnie zbijał mówca wywody ministra spraw 
wewnętrznych i wykazywał, jak mówienie polskim 
językiem, pomimo wszelkiego zarzekania się zo 
strony rządu i większości, będzie tą ustawą ogra
niczone. Mowę szanownego posła podamy całą 
podług stenogramów.

Poseł Löwenstein
nie rozumio, dla czego mówca poprzedni skarży się po 
przyjęciu § 1 na § 2, który przecież zawiera koncesyą 
zasad wyrażonych w § 1. Wniosek zaś p. Franz
sprzeciwia się zupełnie § 1, a ztąd zasługuje wniosek ko
misyi z poprawkami Hansena i Wachlera na pierw
szeństwo.

Poseł Franz
uzasadniając swój wniosek dowodzi, żo nadzwyczaj trudną 
jest rzeczą oznaczyć czas dla przejściowych postanowień, 
gdyż dowodu na to, że przez komisyą dłuższy peryod 
przyjęty wszelkie niedogodności usunie, stawić niepodo
bna. Proponowany przez wnioskodawcę § 2a odpowiada 
zupełnie względom słuszności i sprawiedliwości tak wobec 
obywateli państwa innym mówiących językiem, jako też 
wobec obywateli mówiących niemieckim językiem a mie
szkających w mięszanych częściach kraju, aby im ułatwić 
zrozumienie wszelkich czynności do ich spraw się odno
szących. Wprawdzio istnieje tutaj możliwość ucisku, 
jednakowoż nie powinno się nikomu jego dobrych praw 
ukrócać.

Tajny radzca Oehlschliiger 
prosi o uchylenie wniosków posła Kranz, gdyż istniejo 
różnica pomiędzy postanowieniem przejściowóm a dyspen
są in aeternum. Podług wniosku p. Franz mógłby być 
§ 1 zniesionym królewskióm rozporządzeniem. Podobno 
zaufanie nie jest rządowi bynajmniej przyjemnem, dzię
kuje on za nio (Przytakiwanie). Natomiast zalecają się 
do przyjęcia wnioski Hansena i Wachlera, jakkolwiek 
mała w nich zmiana redakcyjna byłaby pożądaną, i tak, 
aby zamiast słów : „przełożonych władz sądowych“ po
wiedziano „sądu apelacyjnego.“ Forma proponowana 
przez komisyą jest niejasną, gdyż nie orzeczono na pewno, 
czy upoważnienie udzielone jest lokalności odnośnego po
wiatu, czy tóż jego mieszkańcom.

Zamknięto potem dyskusją. Poseł Hansen 
oświadcza, że się zgadza na zmianę, jakiój sobie 
życzył komisarz rządowy. — Referent p. Beisert 
przemawia jeszcze przeciwko wnioskom posła 
Franz a poleca do przyjęcia uchwały komisyi. 
Izba przyjmuje § 2 z poprawką p. Hansen, zmie
nioną przez komisarza rządowego. — Izba odra
cza się do poniedziałku. Obok innych przedmio
tów, jakie postawiono na porządek dzienny przy
szłego posiedzenia, toczyć się będzie dalsza dy- 
skusya nad ustawą językową.

Dziennikarstwo czeskie
o kwestyi polsko-rosyjskiej.

Praga czeska, 24 kwietnia1). 

XX. W ostatnich dniach dzienniki tu
tejsze rozbierały znowu gorliwie stósunki pol
sko-rosyjskie. Szanowna Redakcya Kury era 
już w tój mierze dotknęła artykułu Poli
tik i. Celem dalszego rozświecenia tój kwe
styi pozwolę sobie kilka na dość dokładnój 
znajomości tutejszych stósunków opartych 
uwag.



Pokrok, urzędowy organ klubu posel
skiego, po ogłoszeniu depesz Khalila napisał 
artykuł, w którym mimochodem wspomniał 
coś o przywróceniu ,jezuickiej Polski,“ co w 
myśli autora niezawodnie miało być ciężkim 
zarzutem. Ale uastępnych dni w tym samym 
dzienniku' czytaliśmy dwa artykuły o stósunkach 
pomiędzy Polską a Rosyą, w których kwestya 
ta była traktowana w sposób jak najgodniej
szy. Autor pochwalił wywody Czasu i oś
wiadczył, że istotnie Rosya, skoro chce być 
państwem słowiańskiem, powinna uczynić ustęp
stwo Polsce.

Widocznie więc w redakcyi Pokrok a 
panują różne prądy.

Co do Politik, ito dziennik ten w roku 
zeszłym ogłosił kilka artykułów, w których 
wywodził, że dzisiejsze stósunki pomiędzy Pol
ską a Rosyą nie oparte na prawie, lecz na 
brutalnój mocy, że w razie zawikłań wojen
nych Polacy, poddani rosyjscy, prawnio nie 
byliby bynajmniój obowiązani do wystąpienia 
w obronie status quo, że aby stósunok uczy
nić prawnym, musiałaby nastąpić ugoda np. 
na mocy konstytucyi z roku 1815. 
Oczywiście autorowi chodziło o to tylko, żeby 
w jakikolwiek sposób przyczynić się do zwol
nienia dzisiejszego nieznośnego stanu w Kró
lestwie Polskióm — wczóm niezawodnio zgo
dzą się z nim wszyscy, którzy nie pragną, 
aby się ucisk zwiększył jeszcze i tym spo
sobem wywołał nowy wybuch krwawy.

Późniój, było to w początkach powsta
nia bośniackiego, Politik i Pokrok ogło
siły szereg artykułów o Rosyi, a pierwsza su
cho przy tej sposobności wyrzekla, że Rosya 
nie jest państwem europejskióm, lecz azya- 
tyckióm.

Ostatni odnośny artykuł P o 1 i t i k i, 
o którym wspomniał Czas i Kuryer, jest 
pisany chociaż z przychylnego nam, to jednak 
z zupełnie innego stanowiska. Autor n. p. 
twierdzi, że aż do roku 1863 Kongresówka 
miała większą autonomią, aniżeli którakolwiek 
inna część starój Polski — podczas gdy ka
żdemu Polakowi dobrze wiadomo, że od roku 
1831 do 1862 w Kongresówce panował stan 
oblężenia i nie było żadnego samorządu, tak 
że samorząd Galicy i mógł się wydawać rajem 
w porównaniu do stósunków w Królestwie Pol
skióm.

Z tąd wynika, że i w Politik różne 
w tój mierze panują prądy.

Odpowiada to osobistym stósunkom. Wła
ściciel Polityki pan Skrejszowski i główny 
redaktor P o k r o k a pan Zeithamer, są to po
litycy praktyczni, którzy rozumieją doskonale, 
że dla Czechów daleko ważniejszy alians z Ga- 
licyą wśród rzeszy rakuskiój, aniżeli iluzye 
pansławizmu.

Natomiast pomiędzy wpływowymi po
słami 2) jest kilku, którzy z dawnego przy
wyknięcia oglądają się za Rosyą i z tamtąd 
spodziewają się jeżeli nie pomocy bezpośredniój, 
to przecież obrony w razie, gdyby Niemcy 
miały pomyśleć o zaborze królestwa Czeskiego. 
Podobne zapewnienia mieli otrzymać w roku 
1867 na wystawie moskiewskiój. Sam dr. Rie- 
gor jeszcze nie zupełnie ocknął się z tych 
iluzyi a wczorajsza mowa jego na bankiecie 
na cześć Palackiego ogłoszona 'dowodzi, że 
zawsze jeszcze myśli on jakiój federaeyi wszech- 
słowiańskiój.

Pomiędzy psychologicznemi powodami do 
takiego stanowiska należy uwzględnić naj
przód silny ucisk, jakiego doznawają Czesi 
pod obecnie panującym w Austryi systemem, 
powtóre nieukonteptowanie z Galicyan, którzy 
nie przyłączają się do obozu federalistycznego 
— w czóm, nawiasem mówiąc, należy mieć 
na oku odrębne w państwie rakuskióm stano
wisko Galicyi.

Mimo to Rieger nie należy do 
nieprzyjaciół Polski. Owszóm, jak na 
kongresie moskiewskim ku wielkiemu zgorsze
niu słuchaczy śmiał napominać rząd rosyjski, 
nky zaprzestał tępienia żywiołu polskiego, tak 
5 ideałach swoich pragnie on zadowolonój 
1 szczęśliwój Polski, nie zaś tępienia tejże.

W ogóle jestem przekonany, że poro
zumienie się Polaków z Czechami 
nierównie łatwiój mogłoby nastąpić, 
aniżeli połączenie się drugich z Rosyą3). Już 
wszystkie żywioły katolickie, na których czele 
w tój mierze widzimy prałata S z t u 1 c a, wy
raźnie czują się bliższemi Polski, aniżeli Ro- 
syi. Z pierwszą łączy ich wiara, rozwój 'dzie
jowy na spólnych podstawach katolickiego

świata z wszelkiemi jego politycznemi i so- 
cyalnemi instytucyami, od Rosyi odgradza ich 
w tych względach głęboka i ponura prze
paść.

Dalój nie można na seryo pomyśleć, aby 
arystokracya czeska jakiekolwiek czuła popędy 
ku Rosyi. Ma ona przesądy do Polski, z 
którą dotychczas łączy jeszcze wyobrażenie 
rewolucyjnego pierwiastku, ale w systemie ro- 
syskim, opartym, nie na silnój władzy monar- 
szój, lecz na despotyzmie przodchrześciańskim, 
bynajmniój nie widzi ideału swego, ani się 
tóż bawi szczepowemi prądami.

Z tego wszystkiego wynika, że jeżeli 
czasem w którym dzienniku ukaże się jaki 
artykuł muiój nam przychylny, bynajmniój nie 
można obwiniać narodu czeskiego o nienawiść 
dla Polski lub zakochanie się w Rosyi. Wio- 
my, że artykuły takie piszą się pod chwilo- 
wóm wrażeniem, często są środkiem taktycz
nym, wymierzonym przeciw innym adresatom, 
aniżeli opiewa tytuł, często tóż muszą być 
rozumiano inaczój, aniżeli się wydajo po pier- 
wszóm czytaniu4).

*) Spóźniono, R o d.
2) N. p. Rieger. Red.
8) O którem my słuchać nie chcemy. Red.
4) Polecamy ten artykuł uwadze skorego zawsze ku

wschodowi Dzień. P o z n.

KORESPONDENCYE KURIERA POZN.

Gniezno, 15 maja.
(D.) Przenosiny biura komisarza dla zarządu 

dyecezyi gnieźnieńskiej na dniu dzisiejszym się 
spełniają. P. Perkulm już od tygodnia zabawiał 
w Poznaniu, ażeby się zapoznać z nową gałęzią 
nieznanój mu dotychczas działalności. W miej
sce p. Perkuhna, jako prokuratora królewskiego, 
przybywa p. asesor Neumann z Berlina.

PP. Urszulanki gnieźnieńskie odebrały w tych 
dniach z polecenia rejencyi bydgoskiej wydany 
list przez p. landrata Nollau, w którym je tym
czasowo uwiadamia, że wydalenie ich nastąpi; 
terminu wszakże nie wymieniono. Równocześnie 
rejencya wystosowała list do magistratu w Gnie
źnie z zapytaniem, czyby gmina gnieźnieńska nie 
zechciała po wydaleniu PP. Urszulanek przyjść 
w pomoc znaczną sumą pieniędzy pensyonatowi 
prywatnemu (protestanckiemu), pani P. w Gnie
źnie, ażeby tenże mógł się rozwinąć i szczerbę 
w wyższem wychowaniu zastąpić. Magistrat i re
prezentanci miejscy, bez różnicy wyznań i naro
dowości, mieli rejencyi odpowiedzieć, że gmina 
gnieźnieńska nie myśli z funduszów miejskich 
poświęcać żadnych kapitałów na cel pomieniony, 
że stósunki szkolne elementarne wymagają wiel
kich nakładów, że wreszcie miasto Gniezno ma 
w etacie długi.

Z tego postępowania rządu możnaby wiele 
wniosków wyciągnąć, ale pewnie tylko mi wolno 
myśleć, a nie pisać. Nie wątpimy, że reprezen
tanci miasta, tak jak w Berlinie, za Urszulan
kami wniosą przedłożenie w imię dobra miasta 
i okolicy. Działanie ich i umiejętne kierowni
ctwo wyższem wychowaniem żeńskiej młodzieży 
uznawali i uznawają egzaminatorowie najbardziej 
kulturni. Dość wspomnieć, że uczennice, które 
się od PP. Urszulanek z Gniezna do egzaminów 
wobec komisyi rządowej zgłosiły, wszystkie ode
brały dyplomy z odznaczeniem na nauczycielki, 
ani jedna nie przepadła. Pensyonat prywatny 
pani P. pozostawia bardzo wiele do życzenia, 
nawet innowiercy skarżą się na ten zakład i od
bierają dzieci i poruczają w inne ręce. Rejen
cya więc, która życzy sobie zburzenia tego, co 
publiczność uznaje za dobre, niech przynajmniej 
własną otworzy sakwę, ażeby poprzeć zakład jej 
do gustu przypadający, a niech sobie oszczędzi 
afektów strzelistych do szkatuły miejskiej, na 
którą się składają miedziaki, krwawo zapracowane 
biednego polsko-katolickiego mieszczaństwa.

Spodziewano się ogólnie, że pozostawią gnie
źnieńskie Urszulanki tak, jak wrocławskie i inne 
tak długo, jak prawo pozwala, t. j. 4 lata; zape
wniano też, że tak będzie, — tymczasem inny 
wiatr zawiał.

Polemika p. Kuczkowskiego i Spółki 
do takich doszła rozmiarów i w taki przedziwny 
prowadzona sposób, że chyba tylko urzędowe 
ogłoszenie sprawozdania Przewodniczącego, 
biura i ławników zdoła przywołać do porządku 
kłamiącego publicznie korespondenta Dzien
nikowego. Niezawodnie wrócę do tój sprawy 
późniój, skoro już wywleczona została na wierzch 
przez samych autorów. Na razie tyle donoszę, 
1. że na Przewodniczącego nie powoły
wano ks. dr. W a r t e n b e r g a i żadnego głoso
wania nad nim nie było (to więc skłamał ko
respondent Dziennika w Nr. 105); 2. po 
przemowie p. Kuczkowskiego, że o osobie 
ks. dr. Wartenberga nie zaległa cisza, jak kore
spondent twierdzi, ale ks. W a 1 k o w i a k ode
zwał się w te słowa mniej więcej: „No, no wi
dzę, że znowu się żle skończy, to już zanadto 
osobiste takie odzywanie się“; 3. ażeby p. Wierz
bicki miał publicznie w sali wyrzec, że 
składa urząd skarbnika, „nie chcąc w żadną 
styczność wchodzić z ks. Wartenbergiem“; tego 
nie słyszano wcale i to zresztą nie mia

łoby sensu, bo w jakąż styczność wchodzi dele
gat do ułożenia regulaminu ze skarbnikiem ko
mitetu? W tej rzeczy po imiennem ogłoszeniu 
p. Wierzbickiego, winni uczestnicy Walnego Ze
brania, a głównie biuro publiczność oświecić, jak 
sprawa się miała. Dosyć miotań się i brzydkich 
insynuacyi, czas, by namiętność ustąpiła i by 
rozsądek przemówił.

Berlin, 15 maja.
(F.) Przed 61 laty ukazał się patent oku

pacyjny Fryderyka Wilhelma III, w którym mo
narcha* przy rzekł Wielkopolanom, że język ich 
będzie istniał obok niemieckiego w urzędzie, że 
religia ich będzie poważaną — słowem przy- 
rzekł Polakom swobodnym rozwój pod względem 
narodowym i religijnym. Dziś w rocznicę re- 
prezentacya państwa pruskiego nie tylko depce 
uroczyście nam dane słowo królewskie, ale ni
weczy, czyli raczej stara się zniweczyć wszystko, 
co Polakowi świętem być może, urągając mu 
nadto, że się poważa upomnieć o prawa swe, 
które mu nadała historya i Bóg. Jeżeli przeto 
kiedykolwiek stwierdzili Prusacy dewizę znaną: 
siła przed prawem to na dzisiejszem drugióm 
czytaniu ustawy dotyczącój języka urzędowego.

Posłowie nasi bohaterską swą misyą nad 
wszelkie pochwały spełnili godnie. Bronili 
skarbu języka polskiego z odwagą i zapałem, 
który cały naród polski nie do uznania, bo to 
za mało, ale do największój skłonić powinien 
wdzięczności i tego mocnego przedsięwzięcia, że 
chociaż padła mała garstka posłów naszych pod 
siłą olbrzymiej a nieprzyjaznój nam większości 
sejmowej, my pomimo to walkę przy domowym 
zniczu poprowadzimy dalój w granicach prawnych 
i z tóm większą troskliwością będziemy pielę
gnować skarb języka ojczystego, którego zagładę 
śmiał dziś uchwalić sejm pruski.

Sobotnie obrady, jak to wspomniałem we 
wczorajszym liście doprowadzono aż do § 2 rz. 
ustawy, przy której okazyi przemawiał p. Emil 
Czarliński. Ciąg dalszy tychże obrad rozpoczął 
dziś tak samo p. E. Czarliński domagając 
się, aby tłómacza przy postępowaniu procesual- 
nem mogły przyzwać także strony czynne, a nie 
sam tylko sędzia. Poparł p. Czarlińskiego de
putowany centrum p. Sarazin. Następnie wy
stąpił z naszych p. Łyskowski do § 10 po
dając zarazem wniosek, aby przepisy poprzednich 
§§ nie zostały zastósowane do ziem dawniejszej 
Polski pod panowaniem pruskiem. Pan Łyskow- 
ski stary parlamentarz, który zawsze świetnie 
bronił praw naszych, wierny zawsze tłómacz 
uczuć polskich. Nigdy przecież mowa jego 
nie płynęła tak jędrnie, tak przekonywająco, 
a dobitnie jak dziś — nigdy też w równie 
ważnej nie przemawiał rzeczy. Dzisiejsze wy
stąpienie p. Łyskowskiego niezaprzeczenie twarzy 
stronnicę w życiu jego politycznem, na którą ze 
słuszną, spoglądać może dumą. Nie myślę 
streszczać wymównych jego słów, pozostawiając 
czytelnikom Kury era niezmąconą przyjemność 
odczytania takowych w dosłownem tlómaczeniu 
podług stenogramów. A zresztą tylko ogólny 
zamierzyłem dać zarys całości.

Kiedy po przemówieniu p. Łyskowskiego 
jeden z partyi postępowój zabrał głos by zbijać 
wniosek naszego posła, powstał z miejsca, po 
skończonych sofizmatach Niemca, p. Kantak 
i wygrał z właściwą wypróbowanemu szermie
rzowi parlamentarnemu zręcznością kilku atutów, 
które, gdyby szło po sprawiedliwości wystarczy
łyby na pobicie wszelkich siódemek oratorów 
pruskich. Nie wiele było słów, bo krótkie prze
mówienie, ale bardzo wiele cierpkiej dla Prusaków 
prawdy. Mianowicie przypomniał im p. Kantak, 
że czasy ciężkie, których powrotu im nie życzy, 
wyradzały u nich prawdziwie wielkich mężów, 
jak Stein, na którego słusznie powoływał się p. 
Łyskowski, a mężowie ci wielcy potrafili wymie
rzy ć wszystkim sprawiedliwość, dla tego ma 
nadzieję, że powstaną jeszcze mężowie wielcy 
i sprawiedliwi (choć może w czasach szczęścia), 
którzy słusznym naszym wymaganiom uczynią 
zadosyć. Uczyniliśmy rzekł mówca wszystko 
cośmy mogli, a zresztą zdajemy na Boga, ufni 
w dobrą naszą sprawę.

Pan Chłapowski zabrał głos do § 12 i 
do nagłówka ustawy samój. Bardzo trafnie 
zwrócił on Izbie uwagę na to, że te same tra
ktaty które normują stosunki Polaków prawno
polityczne pod pojedyńczemi rządami, mieszczą 
w sobie także tytuły prawnego posiadania przez 
mocarstwa, — że więc mocarstwa tylko pod tym 
warunkiem posiadają dzielnice dawnej Polski, aby 
spełniały wszystko, co postanawiają traktaty. 
Wreszcie ks. Jażdżewski chce przemówić co do 
petycyi wysłanych do sejmu, lecz po krótkiój 
dyskusyi pomiędzy prezydentem a ks. Jażdżew
skim stanęło na tóm, że o petycyach będzie mo
wa dopiero przytrzeciem obradowaniu nad ustawą 
języka urzędowego. Na tern dyskusya zamknięta 
a przedłożona ustawa przeszła większością znaczną 
w ten sposób uświęcił sejm pruski 61 rocznicę 
odezwy którą wystosował do Polaków ojciec dzi
siejszego cesarza Niemiec i królestwa pruskiego 
Wilhelma.

Ale zawrzała także w sejmie walka kultury 
i widzę niestety że się omyliłem, pisząc wam 
w jednym z poprzednich listów, iż zaczynają się 
debaty kulturkampfu cokolwiek toczyć spokojniój. 
Dzisiejsze bowiem obrady nad ustawą dotyczącą 
nadzoru nad administracyą majątków dyecezyi 
katolickich przekonały mnie, że ta sama zaciętość 
w obozie narodowo-liberalnym, co w początkach 
zawsze jeszcze się pojawia, jeżeli chodzi o rzecz 
katolicką.

Pier wszy przemawiał p. Schorlemer-Alst. 
Nie jesteśmy, powiada mówca, znużeni — nie 
wiem czy np. moja osoba robi na panów wraże
nie człowieka złamanego. Nie wiem dla czego 
posądzacie nas o znużenie? Czy może dla tego, 
że kwantytatywnie nie występowaliśmy dosyć przy 
obradach nad etatem — temu w przyszłości ła
two zaradzić możemy — albo tóż posądzacie nas 
dla tego, że kwalitatywnie nie posuwamy debat 
do ostatecznego krańca swobód parlamentarnych, 
w takim razie postąpiłbym chętnie w tym wzglę
dzie o krok naprzód jeżeli na to pozwoli prezy
dent. Lecz sumiennie zaręczyć wam mogę, że 
nie jesteśmy znużeni.

Ks. Bismarck rozpoczął walkę kultury, która sta
ła się dla Was haniebną igraszką z najżywot- 
niejszemi interesami moich równowierców. Mó
wicie o Waszóm zwycięztwie! kto się. patrzy na 
rzeczy ze stanowiska ks. Bismarcka, ten może 
mówić o zwycięztwie. Cóż jest zwycięztwo ? Dla 
czegóż nie zaprowadzacie nowej ordynacyi powia- 
towój w zachodnich prowincyach? Bo tam jak 
sami powiadacie, za silni są ultramontanie. Ale 
powiedział jeden z pomiędzy Was, chociaż nie 
zwyciężyliśmy jeszcze, ale dużo naniszczyliśmy. 
Otóż zwycięztwo Wasze, jest wandaliczne.

Mówicie, że nie wdzieracie się do kultu, a 
aresztujecie księży przy ołtarzu, żandarmi z na- 
bitemi rewolwerami wdzierają się do świątyń, 
gminy pozbawione są duchownych, gdy tymcza
sem odpadłych księży pozostawiacie w ich miej
scu wbrew woli gmin. Cóż dopiero powiedzióć o 
owej równości, którą wygłaszacie?

Zakony powypędzaliście, a ubogich i sieroty, 
pozbawiliście opieki. Pozamykaliście szkoły ich. 
Biskupów i księży wypędzacie i szczwacie, jak 
powiedział p. Windthorst, gdyby dzikie zwierzęta. 
Jeden ksiądz półtora roku był na wygnaniu, a 
potem wyrok sądowy uznał go niewinnym i wró
cił do parafii. Gorzej się dzieje, jak w staroży
tnych Atenach z ostracyzmem, bo wygnańca nie 
krzywdzono przynajmniej na honorze i mają
tku. Jestto jeduern słowem stan rzeczy gdzie 
• • . i . . . gorzej gospodarują, niż za ab
solutnej monarchii.

W prasie waszej wyrodził się rodzaj denun- 
cyantów. O Napoleonie powiedział pewien an
gielski ambasador w swem sprawozdaniu, że ma
ło mówi, a wszystko kłamie. Prasa wasza wiele 
pisze a kłamie bez granic.

Poprowadzimy walkę dalej ufni 
w Boga. Nie jesteśmy złamani ani p o- 
zwolimy się złamać! Przyjdzie czas 
w którym na tronie i u stołu mini
strów żałować będą, że zaczęto walkę 
kultury — a j a się obaw i am, że czas 
tenprzyjdzie zapóźno.

Oto treść pięknej mowy p. Schorlemera. Po 
tern zabrał głos p. Hanke, katolik państwowy, 
następnie zaś pan W ehrenpf ennig zwykłe 
w tej sprawie wygłaszając tyrady za ustawą. Od
prawę dał im niezrównany Windthorst. Zwra
cając się naprzód przeciwko narodowym libera
łom, których nazywa partyą absolutnie mini- 
steryalną, rozbiera następnie przemówienie Weh- 
renpfennig’a. Nigdy, powiada mówca wbrew twier
dzeniu poprzedniego mówcy, nie stał Kościół ka
tolicki tak świetnie, tak silnie jak dziś. Pan 
Wehrenpfennig mówi, że Kościół został zniwe
czony. Gdzie pytam? w Prusiech przynajmniej 
nie! Owszem wszędzie się rozwija: w Ameryce 
Azyi, Australii (— przerywają — to barbarzyń
cy ! —) bardzo ten wyraz ucieszy Amerykanów, 
których macie za barbarzyńców. Idźcie do Ho- 
landyi — czyż to barbarzyńcy? do Anglii czyż 
to barbarzyńcy — a wszędzie katolicyzm się po
dnosi Katolicyzm i u nas nie zaginie. Księża 
nasi we własnej krwi zbroczeni będą podawali 
umierającym śś. sakramenta. Wiem, że powy- 
pędzacie i resztę Biskupów i dziwi mnie dla cze
go panowie ze sądu dla spraw duchownych jeszcze 
dla formy radzą, jeżeli rezultat obrad z góry jest 
wiadomy. Jak z Kościołem tak ze szkołą rze
czy stoją. Ale przeciw matkom ani Falk ani 
cały szereg nauczycieli nic nie zdołają.

Wypadałoby dla reprezentantów narodu aby 
starali sięopokój a nie głosili o porażkach. Na za
czepkę zaś Wehrenpfennig’a, że centrum groziło 
rewolucyą tak odpowiada: zawsze walczyliśmy na 
drodze prawa, od którego nigdy się nie oddalimy. 
Kończy zaś mówca, że państwo tak samo tyle 
ma prawa do nadzoru nad majątkiem kościoła, ile 
ma prawa dysponować jego kieszenią.

Po Windthorscie przemawiał Virchow ¡szere
giem wyrecytował wszystkie prasy narodowo-li- 
beralnej i postępowej komunały. Nic, jak jezuici, 
Rzym, Watykan, i zaczepki centrum, tak dalece, 
że Schorlemer w wzmiance osobistej uniósłszy 
się nazwał wywody jego „alberne Phraz en“ 
nie mogące mieć żadnego dla centrum zna
czenia. Rozumie się zawezwał Schorlemera za to 
wice-prezydent do porządku. Na tóm koniec 
walki kultury i głosowaniu imienne nad całą 
ustawą która przechodzi w brzmienie uchwał 
komisyi inch § 5a, który już dawniej przyto
czyłem.

Praga czeska, 23 kwietnia*). 
(Bankiet na cześć Palackiego.)

(XX.) W sali pałacyku małego na wyspie 
Zofii — „Ostrovie zofijskim“ — odbył się dziś 
urządzony przez klub czeski na cześć Palackiego 
bankiet. Około 2 godziny po południu sala za
częła się zapełniać gośćmi. O 2‘/g p. Skrejszo
wski, jako prezes komitetu urządzającego ucztę, 
wprowadził sędziwego solenizanta, który zajął 
honorowe miejsce w środku pierwszego stołu.



Obok niego zasiadł po prawej stronie hr. Jaro
sław Clammartinic, dalej książę Jerzy Lobkovic, 
potem były minister Ireczek, dalej zięć soleni
zanta dr. Rieger; po lewej stronie Palackiego 
siedział sędziwy proboszcz Marek, przyjaciel mło
dości jubilata i jeden z najzasłużeńszych mężów 
czeskich, dalćj książę Ferdynand Lobkovic, poseł 
dr. Tracheński, hr. Harrach i hr. Fr. Waldstein, 
na rogach stołu siedzieli po jednej stronie pan 
Skrejszowski, po drugiej wice-burmistrz p. Zeit- 
hamer. Przy tymże stole z arystokracyi wi< zie
liśmy jeszcze księcia Karóla Szwarcenberga i hr. 
Ryszarda Clam-Martinica.

Około 5 godziny szereg toastów rozpoczął 
dłuższą mową p. Skrejszowski, składając hołd 
zasługom Palackiego, który jako dziejopisarz stał 
się polityczną osobistością narodu, którego od
zwierciedleniem wielkiej przeszłości do nowego 
rozbudził życia.

Hr. Clam-Martinic, jako prezes muzeum cze
skiego, tego najważniejszego literackiego zakładu 
Czechów, podniósł niezmordowaną pracę Pala
ckiego około zakładu tego.

P. Ireczek w dłuższej mowie rozświecał li
teracką czynność solenizanta i wniósł zdrowie 
najznakomitszego uczonego czeskiego.

Powstał potćrn sam' sędziwy solenizant, 
zgarbiony wiekiem i pracą, ale czerstwy jeszcze 
i skromnie dziękując za niezasłużone hołdy, wy
raził nadzieję, że młodzież czeska nie 
przestanie pracować w tym duchu, co 
starzy. Przeciągłe oklaski okryły przemowę 
Palackiego, kapela zabrzmiała a na brzegach 
wyspy huknęły małe działka — było to już 
przy szampanie, wśród rzęsisto oświetlonej sali, 
w atmosferze rozognionej, uniesienie więc posu
nięte do najwyższego stopnia.

Teraz zabrał głos zięć Palackiego, dr. Rie
ger, który, nawiasem mówiąc, jest katoli
kiem, a nie, jak czytałem w którymś dzienni
ku polskim, protestantem. P. Rieger pragnie 
jedności*) **) sławiańskiej i w tym duchu wygłosił 
mowę, przyjętą także rzęsistemi oklaskami.

Przemawiali następnie jeszcze poseł mora
wski dr. Kozanek, redaktor Narodnich No
win St. Tharocz w Węgrzech, p. Pierot i Smo
lar , wydawca serbskich czasopism w Budziszynie 
w Luzacyi.

Około 8 godziny Palacki opuścił zgroma
dzenie, poczem niebawem wynieśli się starsi. 
Młodszych opuściłem o 9, zajętych ożywioną 
rozmową. W ogóle uroczystość odznaczała się 
powagą i dobrym tonem. Naród, który umie 
uczcić poświęcenie i zasługę, nie jest bliskim 
upadku. Śród zebranych 350 gości nie słysza
łem ani słowa, któreby nie przystawało do 
chwili poważnej, obrażało delikatność sarkazmem 
lub trywialnością, jak to w podobnych bankietach 
często się zdarza.

Dr. Rieger wyraził mi żal swój, że Czesi 
przy tej sposobności nie mogli serdecznie powi
tać pomiędzy sobą reprezentantów Polski — zaj
mując się nieco bardziej, niż dotąd, Czechami, 
wiele moglibyśmy zdziałać dobrego i rozwiać nie
jeden przesąd.

Pomiędzy mowami kapela grała kompozycye 
czeskie a chór śpiewaków odśpiewał ułożoną na tę 
uroczystość przez Riegra pieśń, którą przesyłam 
wam w oryginale:

Na nuiolia leta!
Ncsmeto kory kolkolem vlasti 
Ś povrcliu zomo niżadna moc;
Dejiny nasich cinuv a strasti 
Noztopi vice v tomnoty noc !
Nasimi boji, nasimi pravy 
Rozżhal jsi jasne svetlo sve —■
Na mnoka leta zdam a slavy 
Bud’ zackovano żiti Tvó 
Na mnoka leta!
My zvitozime, — jakoż pri skvelo 

■ Se- svetla żari temuo kłoni k padu,
Jakożo musi odejmonti vladu 
Prirodni siła siło umoló.
A neclit i zast nam kradby rozmele,
Neckt vystve na nas lost i leż i zradu:
Prec duverime sveta velkoradu,
Zo svata snalia dojdo ucele.
Vsak v zada-li nam Eflałti prijdou 
Vedouce vraka pres kraz nasich kor, —•
Jick podlost ucini Te Leonidou,
A mużuv verny prisaka Ti sbor:
„Driv padnes-li, nam zustane Twuj cii,
My budom hajit slavskycli Thennopyl
Zdar a slava jmonu Tvemu 
Jako roku nezlomnomu —
Rozlokuj se dal a dal!
Cole vlasti prani vrouci,
Dikuv jasot nokynonci:
Abyś dlouho zdrav tu stal!

*) List ton jak i powyższy z Pragi dopiero wczo
raj po różnych roklamacyack u poczty, odebraliśmy ze 
stemplem Praga 24 kwietnia. Rod.

**) Korespondent nasz w jednym z listów swoich 
już dosadnio skreśli! tę jedność p. Riogra.

Wiedeń, 12 maja 1876.
(Hr. Andrassy. — Jeneralowio Kollor i Neipcrg. — Opo- 

zycya w Peszcie. — O pojodynku.)

(t) Hr. Andrassy, jak donosi depesza pry
watna z Berlina, doznał tam u księcia Bis- 
marka serdecznego przyjęcia i oświadczył świcie 
swojej, że z kanclerzem niemieckim zupełnie się 
zgadza co do dalszych kroków w kwestyi wscho
dniej. Natomiast półurzędowy raport wyraża 
wątpliwość co do stanowiska księcia Gorczakowa. 
Jeżeli istotnie Bismarck działa wspólnie z An- 
drassym, natenczas zachowanie się kanclerza ro
syjskiego dość obojętne. Jednak wypada mi skon
statować, że według informacyi, otrzymanych 
w kołach dyplomatycznych, przeciwnie ma istnieć 
wspólny program prusko-rosyjski, 
dążący do emancypacyi Słowian po-

łudniowych, i program ten ma być w Ber
linie narzucony hr. Andrassemu. W jednym 
punkcie zmienił on już taktykę dotychczasową, 
albowiem przed wyjazdem do Berlina nowe żąda
nia powstańców ułożone w porozumieniu z We- 
selickim uznał jako uprawnione. Tymczasem 
wiadomości nadchodzące z Turcyi coraz więcej 
utrudniają przychylną dla W. Porty politykę. 
Wprawdzie zajście w Tessalouice będzie niezawo
dnie załatwione ukaraniem zabójców i odpowie- 
dniem wynagrodzeniem rodzin dwóch ofiar. Na
tomiast wczorajsza depesza z Carogrodu zwia
stuje upadek W. wezyra Mahmuda, który dotych
czas był głównym reprezentantem systematu 
pokojowego i zgody z wielkiemi mocarstwami. 
Mniejsza o to, czy Midhat czy Hussein Avni zo
staną następcami Mahmuda; upadek ostatniego 
zdaje się świadczyć, że W. Porta zamyśla o kro
kach ostatecznych, zwłaszcza o tylokrotnie co- 
fniętem wypowiedzeniu wojny Czarnogórzu i Ser
bii. W takim razie zbrojna interweneya stałaby 
się nieuniknioną.

Może z dotyczącemi przygotowaniami pozo- 
staje w związku pogłoska o ustąpieniu jenerała 
wojny barona Koli er a. Czy stanowczo zażą
dał dymisyi, niewiadomo jeszcze. Jednak tyle 
jest rzeczą pewną, że na teraz kierownictwo mi
nisterstwa zdał jenerałowi Benedekowi a to z po
wodu, że obawia się iż delegacye spólne nie 
przystaną na znacznie powiększony budżet woj
skowy, który ułożyć czuje się zobowiązanym. 
Delegacye dotychczas tak zawsze skłonnemi się 
okazywały do podwyższania wydatków na cele 
wojskowe, że nowe zamierzone wydatki muszą być 
ogromne, jeżeli jenerał Koller z góry traci na
dzieję przeprowadzenia ich i z tego powodu usu
wa się od rozpraw parlamentarnych. Natomiast 
podana przez Dziennik Polski wiadomość 
o ustąpieniu jenerała Neiperga z posady głó
wnodowodzącego w Galicyi uważana tu jako ka
czka, tłusta wprawdzie, ale zawsze kaczka. Jene
rał Neiperg, syn drugiego męża Maryi Ludwiki, 
wdowy Napoleona I i stryj młodej margrabiny 
Wielopolskiej, księżniczki Montenuovo (przekład 
włoski nazwiska Neu-berg) we Lwowie jest, jak 
wiem z pewnych źródeł, bardzo lubiony, przyja
źnił się z hr. Gołuehowskim a także z hr. Al
fredem Potockim zostaje w jak najlepszych sto
sunkach. Z drugiej strony zbyt cieszy się je
szcze czerstwem zdrowiem, aby z powodu słabo
ści miał zażądać zwolnienia z urzędu.

W Peszcie odbyło się wczoraj zgromadzenie 
posłów stronnictwa rządowego. Z obecnych 250 
członków klubu liberalnego 181 oświadczyło się 
za przyjęciem ugody, 69 przeciw takowej, z nieo
becnych 94 członków klubu, większa część nie
zawodnie głosować będzie za rządem. Posłowie, 
którzy głosowali jprzeciw ugodzie, utworzyli no
wy klub. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
p. Tisza odpowiadając na interpelacye Nerme- 
nyego i Symonyego, zdał sprawę z prelimina- 
ryów ugody, jednak marszałek Ghyczy, usuwając 
głosowanie nad odpowiedzią ministra, zapobiegł 
wyraźnemu naznaczeniu liczebnych stosunków 
opozycyi.

Niemal wszystkie dzienniki tutejsze poje
dynkowi pomiędzy hr. Kolovr atem a księ
ciem hr. A u e r s p o r g i e m poświęciły artykuły 
wstępne. Jedne twierdzą, że walka pomiędzy 
centralistyczną a federalistyczną frakcyą arysto
kracyi czeskićj, przypominająca spory krwawe 
pomiędzy Ghibelinami a Wolfami, wywołała ten 
pojedynek, drugie przynajmniej zmyślają niena
wiść dwóch rodów ä la Montecchi i Capuleti. 
Tymczasem wszelkie tego rodzaju powody cał
kiem obce są smutnemu zajściu. Młody hr. Ko- 
lovrat nie liczy się do frakcyi konserwatywnej, 
przeciwnie ks. Wilhelm Auersperg nie podzielał 
centralistycznych dążności swych stryjów. Po
budki więc pojedynku były wyłącznie prywatnego 
rodzaju.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z W o ł y ni a piszą do C z a s u co nastę

puje :
Jeżeli boleść przejmuje na widok apostazyi reli- 

gijnój i narodowej cboćby przymusem wyciśniętej, 
o jakże stokroć więcej boli i przeraża widok odstępstw 
ludzi takich jak Sadyk pasza; który wyrzekłszy się 
całej przeszłości swojej, w której dobrze wysługiwał 
się ojczyźnie, dziś sprowadzony przez wrogów naszych 
do Kijowa oddał się cały na usługi Moskwie, to jest 
wraz z nią agituje na szkodę sprawy ojczystej, której 
bronił tak energicznie i dla której sani tyle cierpiał.

Nie możemy odstępstwa takiego uważać za nie
szczęsne jakieś obłąkanie, choć takie jawnie zaprzeda
nie się Moskwie dowodzi przyjęcie tej roli z samej do
brej woli. Lecz krok taki jest tej natury, że kto go 
zrobił, to już się z tego upadku cofnąć nie może; to 
też Sadyk pasza brnie i brnie coraz dalej i dalej, po
mimo wzgardy publicznej, pomimo wstrętu z jakim 
każdy co go spotka odwraca się od niego, przedłużą 
swoją piekielną robotę.

/Zaczął ją od powrotu do kraju, i słowem i piórem 
zaczął wygłaszać swoje nowe opinie: „że Polacy po
winni się na zawsze wyrzec swoich marzeń odzyskania 
niepodległości, i że tylko w ścisłem zjednoczeniu się 
z ltosyą ich egzysteucya jest jedynie możliwa“ i tym 
podobne zdania; bo kiedy cała społeczność polska od
wróciła się od niego, on wysługując się Moskalom, 
usiłuje wytwarzać sobie stronnictwo. Lecz z kogóż je 
złożyć ? Oto wyszukuje starannie indywidua w zatargu 
lub jakiejkolwiek niechęci przeciw społeczności polskiej 
zostające, i im wykłada swoje teorye, układa im ro
zmaite korespondeneye do dzienników moskiewskich 
lub podobnych Dziennikowi Warszawski emu

I i w ich imieniu rozsyła je redakeyom. Koresponden
eye takie wychodzą nieraz i poza granice moskiew
skiego panowania, gdzie redakeye nie odważą się po
wiedzieć, żo ze złej woli, lecz tylko nieoględności 
przyjmują i umieszczają.

W ostatniej mojej kwietniowej korespondencyi 
wspomniałem o odezwaniu się dzienników moskiew
skich w łagodniejszym sposobie, naganiających oraz 
dotychczasowy system rządu w postępowaniu z Pnia
kami i administrowaniu w ziemiach polskich. W tej 
samój porze spotkaliśmy się z jednym numerem Dzien
nika Polskiego, obiegającym po Wołyniu, wktó 
rym znajdujemy wiadomość podaną z 'Wołynia, „jakoby 
rząd moskiewski postanowił, aby w dobrach skonfisko
wanych sumy przypadające za ziemię włościanom na 
własność oddaną, wypłacić dawnym właścicielom tych 
dóbr lub ich sukcesorom.“ Najsumienniej zaprzeczyć 
muszę takiej pogłosce, o której tu w kraju zupełnie 
nikt nie wie, i ani nawet przypuścić można, aby to 
być mogło, z wielu a wielu względów; bo samo nawet 
prowadzenie takiej likwidacyi byłoby niemożliwe. Nadto 
rząd zniszczył wszystkie dawno mapy dóbr skonfisko
wanych a nowe rozgraniczenia i rozdziały ziemi tyle 
razy już przemieniane były i zdejmowane nowe plany, 
że w tym chaosie niepodobna byłoby odszukać dawnej 
postaci ziemi podług której stanowiono cyfry wartości. 
Nakoniec, gdzie szukać dawnych właćcicieli lub ich 
sukcesorów? kiedy emigracja polska, od 1831 roku 
zacząwszy, rozprószona jest po całej kuli ziemskiój — 
i inne do tego niepodobieństwa.

Jeszcze jeden bardzo ważny szczegół przychodzi 
mi na pamięć. W dobrach skonfiskowanych jest ogro
mna ilość lasów, z powodu których utworzonem zo
stało po 31 roku osobne ministeryum dóbr Państwa. 
Lasy te postanowiono sprzedać ogółem i negocyowano 
o to w Anglii. Lecz warunki stawione przez rząd mo 
skiewski co do wyrobu drzewa okazały się niepodobne 
do przyjęcia i dla tego umowa nie przyszła do skutku. 
Anglicy jednak, mając przedewszystkiem na myśli ko
rzyści własne, podawali projekt, aby rząd moskiewski 
sprzedał dawnym właścicielom dobra skonfiskowane za 
gotowe pieniądze, których dostarczyć się obowiązy
wali, przyjmując na zahipotekowanie swoich kapitałów 
lasy, o które z dawnymi właścicielami ułożyć się mieli. 
Rząd tego projektu nie przyjął, i ani dóbr na tych 
warunkach nie zwrócił, ani lasów nie sprzedał, i te 
pruebnieją w znacznej części starodrzewu, a za to rzą
dowa administracja lasowa trzebi lasy na własną ko
rzyść pod pozorem oczyszczania i porządkowania lasów 
podług prawideł nauki (moskiewskiej.)

O żadnej więc zmianie systemu co do wytępienia 
żywiołu polskiego i wywłaszczania go zupełnego i my
śli mieć nie można, nawet chwilowej i drobnej ulgi w 
położeniu przypuszczać. A na poparcie tego twierdze
nia dość zwrócić uwagę na ucisk w Kongresówce — 
a obraz ten będzie dostatecznym, i zarazem przestrogą 
dla nieoględnycb lub łatwowiernych, aby nie dawali 
wiary wieściom szerzonym umyślnie i korespondeneyom 
wyrabianym w fabryce Sadyka paszy w Kijowie.

W I EMCY.
Berlin, 15 maja. Na posiedzeniu dzisiej- 

szem Izby poselskiej przyjęto naprzód wtrzeeiem 
czytaniu prawo o abluicyi danin w drzewie, nale
żnych Kościołom i szkół' in w obwodzie rejencyj- 
nym Wiesbaden. Dalej na wniosek posła Weh- 
renpfenniga przekazano projekt dotyczący ablui
cyi serwitutów w księstwie Heskiem komisyi 
agraryjnej i przystąpiono do trzeciej obrady nad 
projektem dotyczącym zniesienia niektó
rych kościelnych podatków, służących 
na cele szkół, gmin i ubogich, Wedle postano
wień wdrugiem czytaniu o tyle rozszerzono par. 
2gi projektu rządowego, źo zniesiono podatki 
nietylko od chrztów i ślubów ale także od po
grzebów kościelnych jako też wszystkie 
zobowiązania polegające na rozporządzeniach lub 
tradycyi. Poseł Lauenstein wniósł, aby projekt 
rządowy przywrócono, a Izba o tyle do wniosku 
jego się przychyliła, że usunęła dodatek „na roz
porządzeniach łub tradycyi.“ Przyjęła zaś pro
jekt w tej formie, że i na pogrzeby kościelne się 
rozciąga.

Następnie przeszła Izba do pierwszego czy
tania projektu do prawa o zamianie arse
nału w Berlinie na przybytek pomni
ków sławy. Poseł Rickert wniósł, aby go 
przekazano komisyi budżetowej. Poseł Windt- 
horst (Bielefeld) był temu przeciwny i żądał aby 
go a iimine oddalono. Zapewne nie masz Niem
ca, któryby z uniesieniem nie uznawał sławy 
wojska niemieckiego i parlament dostatecznie 
tego dowiódł, przychylając się do przeprowadze
nia nowej reorganizacji armii, i dając swe przy
zwolenie na wszelkie środki pieniężne, jakie były 
potrzebne do wzniesienia pomników i zewnę
trznych oznak honorowych dla zwycięzkiego woj
ska. Najlepszy przecież pomnik postawiło sobie 
wojsko samo, iż stworzyło jednolite państwo nie
mieckie. Po osiągnięciu takiego rezultatu, na
gle w stolicy państwa niemieckiego pojawia się 
myśl, aby zbudować własny przybytek chwały 
dla pruskiej armii, której istnienia wogóle 
już uznać nie można.

Takie postępowanie popiera partykularysty- 
czńe zachcianki i tern mniej zasługuje na po
chwałę, że wniosek pośtawiony w chwili, gdy 
w handlu i przemyśle zastój wielki, gdzie tyle 
jest do czynienia, aby ulgę przynieść nieszczęśli
wym przez ostatnie powodzie ciężko dotkniętym. 
Motywa nie wykazują bynajmniej konieczności 
obecnego wniosku i dla tego wnosi mówca w 
imieniu stronnictwa swego, aby natychmiast nad 
prawem w plenum Izby dalej obradowano.

Minister wojny Kameke zaprzeczał, jakoby 
w projekcie partykalarystyczne względy się obja
wiały. Projekt ten ma jedynie na celu, aby z

początkiem nowej epoki, jaka nastała także i dla 
wojska przez utworzenie państwa niemieckiego 
uczcić zasługi dawnych czasów w pomniku, jakim 
ma być przybytek sławy, któryby mieścił w so
fie w systematycznym porządku wszystkie pa
miątki historyczne, broń, zbroje, sztandary i t. d. 
owe nieme a tak wymowne świadki ubiegłych 
czasów, by przez to jak niemniej i przez wspom
nienie na czyny dawniejsze patryotyezny duch 
się ożywiał i krzepił. Prócz tego trzeba uwzględ- 
nić także i korzyści ścientyficzne. Dla histo
ryka, artysty najżywszy to interes, aby projekt 
przyszedł do skutku, by trofea dawne nie uległy 
zniszczeniu. Podobne przybytki, lubo nie pod tą 
samą nazwą, istnieją prawie we wszystkich poje
dynczych państwach Niemiec, i dla tego gorąco 
prosi, aby projekt przyjęto.

Poseł Bi smark (Złotow) uznawał wątpli
wości Windthorsta (Bielefeld) za nieuzasadnione. 
Podsycanie pruskiego patryotyzmu w wojsku i w 
ludzie nie stoi na przeszkodzie podsycaniu pa
tryotyzmu niemieckiego — tak samo jak różnice 
prowincyonalne nie przeszkadzają pojedyńczym 
częściom armii dobrymi być Prusakami.

Poseł Windthorst (Meppen) dla ważno
ści przedmiotu był za przekazaniem wniosku ko
misyi, głównie dla tego, aby wprzódy załatwić 
sprawę wsparcia dla poszkodowanych przez po
wódź. W każdym razie zanim ta sprawa za
łatwioną nie będzie, nie należy o projekcie nic 
stanowczego uchwalać.

Poseł B e n d a również się przyłączył do 
zdania, aby projekt przekazać komisyi, gdyż je
dynie na tej drodze trudności, jakie wniosek 
nasuwa, usunąć się dadzą. Poseł Gerlach żą
dał uchylenia projektu, wskazując na to, że 
przez wojny ostatnie, które przez przybytek 
chwały zamierza się uczcić, nastąpiły anneksye 
państw niemieckich, boleśnie tern dotkniętych, 
i że w dalszym przebiegu sprowadziły ową nie
szczęsną walkę kulturną, wśród której kraj dziś 
jeszcze ciężko przygnębiony. Kraj przeto więcej 
ma powodu się upokarzać aniżeli się chlubić.

Wniosek, aby projekt przekazano komisyi, 
przyjęto.

Następnie przeszła Izba do dalszego czyta
nia, niedokończonej na sobotniem posiedzeniu 
ustawy o języku urzędowym i do trzeciego czy
tania prawa o majątku dyecezyalnym. Sprawo
zdanie z dyskusji nad temi dwoma przedmio
tami daje korespondencja berlińska powyżej
umieszczona.

Piękną ilustracyą do streszczonej powyżój
debaty nad projektem do prawa, dotyczącego
założenia przybytku dla pomników sławy pru
skiej stanowi interpelacja centrum w sprawie 
pomocy krajowej dla dotkniętych powodzią, która 
brzmi:

Czy rząd królewski zamierza przedłożyć Izbom sej
mowym jeszcze na sesyi obecnej przedlożonio w sprawie 
pomocy dla tych części kraju, które powodzią i innemi 
zjawiskami natury w przeszłej zimie i na początku bie
żącej wiosny tak ciężko nawiedzone zostałj ?

Bis dat, qui cito dat, jest to stara prawda, 
a jednak rząd do tego czasu nie uznał za potrzebne 
udzielić wsparcia tylu poszkodowanym, z których 
niejeden cały utracił dobytek a w wielu okoli
cach na lata całe wyjałowiła woda grunta lub 
zasypała piaskiem.

Katolicy w Wiesbaden wielkiej w tych dniach 
doznali pociechy w swem utrapieniu z powodu 
utraty kościoła. Proboszcz, radzca W e y 1 a n d 
otrzymał na dniu 12 maja następujący telegram 
z Rzymu: „Sanctitas sua calicem pretiosissimum 
signum visibile benivolentiae singularis parochiae 
tuae donavit- ad consolandos confirniandosąue 
animos.“ (J. Świątobliwość darował w dowód 
swej osobliwej przychylności gminie Twojej ko
sztowny kielich ku pociesze i zachęcie).

Sejmiki powiatowe i obwodowe w Alzacji i 
Lotaryngii winny być podług prawa w roku bie
żącym w połowie resp. w trzeciej części swych 
członków odnowione. Reichs-Anzeig, ogła
sza wybory odnośne na dzień lOgo i ligo czerwca 
roku bieh

Dzień urodzin Ojca św., przypadający na 13 
maja obchodzili uroczyście w Berlinie katolicy 
już w czwartek wieczorem. Na ucztę w tym 
celu urządzoną w domu stowarzyszyń katolickich 
zebrała się znaczna liczba katolików i członków 
frakcyi centrum z Izby poselskiej. Pierwszy to
ast wzniósł na cześć Ojca św. ks. proboszcz Her
zog. Poseł ks. łbach sławił drugim toastem 
przywiązanie katolików berlińskich do Kościoła 
św, i rozwój katolickich stowarzyszeń.

Przeciwko baronowi Ottonowi v. Lo9, któ
rego po znanych wystąpieniach w parlamencie 
usunięto tymczasowo od urzędu sekretarza lega- 
cyjnego wytoczono obecnie proces dyscyplinarny 
a to z powodu domniemywanego autorstwa kilku 
artykułów ogłoszonych przeciwko ks. kanclerzowi 
w Deutsche Eisenbahn Z tg. Na termi
nie pierwszym oświadczył, że się bronić nie my
śli i po sformułowaniu w tej myśli protokułu, od
dalił się natychmiast,

Adwokat hr. Arnima p. Quenstaedt zaprze
cza wiadomości, podanej przez N a t. Z t g., jakoby 
przed trybunałem stanu miał oświadczyć, że hr. 
ńjrnim w swej prośbie o odroczenie procesu wy
rzekał się autorstwa broszury „Pro nihilo.“ 
Adwokat nastawa! tylko na to, aby termin odło
żono na później, gdyż udowodnić zamierza, że już 
w procesie o zdradę kraju jeden ze świadków 
krzywoprzysięstwo popełnił.

W Moguncji zebrała się dnia 9 b. m. w 
skutek zaproszenia ks. Löwenstein pewna li
czba znakomitości katolickich ze wszystkich kra-
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¡¿i niemieckich cele n naradzenia się względem 
płożenia nowego stowarzyszenia katolickiego dla 
\ieniiec. Po krótkiśj debacie uchwaliło zebra- 

jednogłośnie założenie stowarzyszenia ze sie- 
ńbą w Moguncyi. Zatwierdzono potem ustawy,
Ictirych projekt przedłożono, wybrano komitet, 
Ijdryby się zajął wprowadzeniem w życie uchwały 
i postanowiono w lecie zwołać wielkie zgroma- 
¡¡¡enie katolików niemieckich.

Iionferencye ks. Gorczakowa z kr. Andrassym 
i tg. Bismarkiem odbywały się jeszcze w sobotę 
i niedzielę i każdym razem po kilka godzin 

Jtrwały.
Pogłoski o poróżnieniu ministra Camphau- 

sftl z ks. Bismarckiem, z powodu zakupna kolei 
żJaznych, są jak pisze Ii r e u z Z t g. bez

ranne Franki. Z tg. z dnia 14
In m. skonfiskowano z powodu artykułu wstę
pnego o procesie Arnima.

Cesarz rosyjski przybył do Ems wieczorem 
w sobotę i przyjmowany był na dworcu przez 
prezesa rejencyjnego v. Wurmb i najwyższych 
urzędników królewskich i miejskich. Miasto 
przyozdobiło się na przyjęcie cara.

Król i królowa belgijscy przybyli z Baden- 
Baden dzisiaj w odwiedziny do cesarza ro
syjskiego.

FRANCYA.

podstawy.
' Wydanie

P'

* Paryż, 14 maja. Zmarły w tych dniach 
¡w wieku lat 48 minister spraw wewnętrznych, 

Kicard był człowiekiem, który przez krótki 
czas swego ministerstwa niczyjego sobie nie zje
dnał serca. Katolicy z góry wiedzieli, że od ja
wnego stronnika i członka loży masońskiej nie 
wiele się spodziewać mogą i z dniem każdym 
coraz lepiej o tém się przekonywali; Marszałko
wi p. Bicard był po prostu narzucony — a że 
był politykiem dbającym o względy ludzkie, nie 
chciał przeto od razu pofolgować swoim uczuciom 
i liczył się tak z konserwatywnemi żywiołami 
Izby jak i z Elysée, z którego to powodu pisma 
Gambetty, nie mówiąc już wcale o czerwonych, 
ciągle go zaczepiały. Bicard był człowiekiem 
nie zdecydowanym, chciał grać rolę pośrednika, 
rolę jaką obecne położenie kraju może wytłóma- 
czyć ale nie usprawiedliwić. Nagła śmierć jego 
narobiła znów Marszałkowi wiele kłopotu, który 
konferował już z Kaźmirzern Perier, jak nam się 
zdaje bezskutecznie; więcej widoków ma sekre
tarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
p. Marcère.

Dnia 9 b. m. rozpoczęło się doroczne zebra
nie stowarzyszeń robotniczych; otworzył je prze
mową hr, de Villermont, jeneralnym sekretarzem 
był hr. de Mun, z prowincyi przybyło około 400 
delegatów; — wieczorem odbyły się we wszy
stkich stowarzyszeniach robotniczych w stolicy 
poufne pogadanki, Wczoraj zakończył je wspaniałą 
mową J. E. Kardynał-Arcybiskup paryzki — a 
Msgr. Meglia, Nuncyusz apostolski zgromadzonym 
udzielił błogosławieństwa papiezkiego w kościele 
Notre-Dame.

Na posiedzeniu z dnia 12 maja kongresu 
towarzystw katolickiej czeladzi, wykazało się, że 
usiłowania ich, by ożywić po wsiach i miastach 
ducha katolickiej wiary, wielkim już zostały 
uwieńczone skutkiem i że to się głównie zawdzię
cza udziałowi w tym „dziele“ nie tylko wyższych 
ale i najwyższych klas społeczeństwa. Zdaje się, że 
rozprawy kongresu w tajemnicy mają być zacho
wane; publiczność nie ma żadnego przystępu,
L Wskutek odezwy, jaką Paweł de Cassagnac

dniu 12 maja na posiedzeniu Izby, do całej 
lewicy wystósował — ogłasza znany paryzki de
putowany Clemenceau następujące pismo do Cas- 
saguaca: Mój Panie! Publikowałeś w Pays 
K°tę z podpisem swym z dnia 13 maja 1876, 
podług której na mównicy się wy raziłeś, że jako 
dziennikarz jesteś do usług wszystkim tym, któ- 
rcy Cię w twym biórze chcą poszukać. Muszę 
i'änu na to zwrócić uwagę, że pańska wzmianka 
0 ®nie, szczególnie jest nieprawdziwą. Pan mnie 
P0 wielekroć w swym dzienniku żelżyłeś. 
wyświadczyłem Panu ten zaszczyt, że go szuka
li w biórze. Oczekuję dziś jeszcze, abyś się 
stawił do méj dyspozycyi. Clemenceau, deputo- 
W Paryża.“ Paweł Cassagnac w artykule 
Roszonym w Pays, bijąc w republikanów, 
o^iadcza, że pojedynku nie przyjmuje. Odmowę 

tłomaczy róźnemi powodami ; nie wspomina 
Ä pisze korespondent Kölnische Zeitung, 
Wo tego jednego, że Clemenceau znany jest

najlepszy rębacz w Paryżu.
Bada miasta Paryża na posiedzeniu swém

heczorném zezwoliła na pożyczkę 120 milionów 
‘•anków i na użycie ich do wykonania robót pu
blicznych, sprawozdaniem objętych.

. Obliczono przychód stowarzyszenia do krze
mienia wiary l’Oeuvre de la Propaga- 
^n de la Toi za rok 1875. Jest tam prze
tka 311,948 franków. Cały przychód wynosi 
¡‘97,463 fr, Tak wysokiego dochodu nie było

r. 1858.
W Paryżu wyszła bardzo ważna w francu-

), 11 języku broszura pod t. : „Les Missionaires 
lescovites chez les Buthénes Unis.“ Etudes sur 
e,s persécutions qui ont eut lieu dans la dio- 
(ese de Chelm, royaume de Pologne. Jest to 
Wadny opis gwałtów i mordów popełnionych

na unitach podlaskich, w którym wykazana cała 
przewrotność i tyrania rządu moskiewskiego. 
Z wielu opisów tych krwawych o pomstę do 
nieba wołających wydarzeń, żaden nie da się po
równać z tym opisem francuzkim, tak co do do
kładności faktów jak i sposobu ich przedstawie
nia. Warto byłoby ten opis, który dla przy
szłych historyków pozostanie jako wiarogodny, 
żadną przesadą nie zamącony inateryał, przetłó- 
maczyć na język polski, ruski i niemiecki. Bro
szura (stronnic ma 72 w małej 8ce) ozdobiona 
jest rysunkiem medalu wybitego na cześć chło- 
pów-męczenników z objaśnieniem medalu i prócz 
tego ozdobiona jest pięknym, w Paryżu wyko- 
nauym drzeworytem ze znanego obrazu Walerego 
Eliasza.

WŁOCHY.
Prefektem Bzytnu został margrabia Carac- 

ciolo Bella,
Syn senatora młody p. Wincenty Maggio- 

vani założyciel dziennika A rai do, znaleziony 
został w biórze tego pisma w którym noc prze
pędził prawie bez duszy i całkiem bez przyto
mności. Dotąd niewiadomo co się stało powodem 
tego nieszczęścia.

Towarzystwo muzyczne rzymskie, któremu 
przewodniczy książę Altieri i które trzyma się 
wiernie Ojca św., wykonało dawniej z wielką do
kładnością operę SpontiniegoWestalkę, a te
raz orntoryum Haendla Mesy as z. Kierował 

„tym koncertem w sali pałacu Doria Pamphili na 
placu Navona maestro Mustafa.

Błoto zebrane w niepotrzebnych i nierozwa
żnych wykopaliskach Kolizeum rzymskiego, wyda- 
je miazmy, niebezpieczne dla zdrowia. Municy- 
palność zmuszona jest teraz używać wapna ku o- 
czyszczaniu powietrza.

Pan Henryk Siemiradzki wystawił w sali 
instytutu sztuk pięknych, obraz znacznych roz
miarów, przedstawiający męczenników chrześciań- 
skich, użytych ku oświetleniu ogrodów Nerona, 
Jestto praca wielkiego rozmiaru i przychodzą ją 
oglądać za pieniądze.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Ajencya Havasa otrzymała telegrafi

czną wiadomość z Dubrownika o bitwie, stoczo
nej pomiędzy Bihaczem a Petrowaczem, w któ
rej Turcy mieli stracić 700, powstańcy zaś 100 
zabitych. I Polit. Corresp. podaje z Dubro
wnika wiadomość o bitwie, która zaszła około 
gór Grmecza, a trwała z przerwami dni dwa. 
Być może, że jest to jedna i ta sama bitwa. Jak 
Pol. Corr. w wspomnianój podaje koresponden- 
cyi, wyruszył w dniu 7 b. m. Ali pasza z Novi 
w 6,000 żołnierza ku górom Grmecza, gdzie jak 
się dowiedział, zebrani być mieli powstańcy. Do
tarłszy dnia tego samego wieczorem do podnóża 
wspomnianych gór, napotkał rzeczywiście na od
dział powstańców, którzy tu w sile 1,200 żołnie
rza pod wodzą Binka Gacka bardzo silnie obwa
rowane zajmowali stanowisko. Z powodu tego 
nie mógł wódz turecki uderzyć na nich z ba
gnetem a powstańcy zbyt słabi, nie ośmielili się 
także wyjść z poza warownych szańców. Przez 
całe dwa dni zatóm 8 i 9 b. m., trwał jedynie 
ogień tyralierski i Ali basza, wystrzeliwszy wiele 
¡trochu, i zostawiwszy nie małą liczbę zabitych, 
wrócił do Novi. — Znana odezwa powstańców 
do słowiańskiej ludności mahometańskiego wy
znania nie pozostała bez skutku. Donoszą, że 
chłopi mahometańskiego wyznania powołani pod 
broń w okolicy Novi, nie stawili się, utrzymując, 
że nie chcą rozlewać krwi dla sprawy, która 
tylko bejom przynieść może korzyści. Z Kozaru 
przybyło do obozu powstańczego pod Bizowakiem 
70 młodych Słowian Mahometan i wstąpiło do 
szeregu.

Na teatrze wojennym w Hercegowinie za
lega dotąd cisza. Obie strony sposobią się do 
nowych krwawych zapasów. Turcy sprowadzają 
przez Klęk i Antivari nowe posiłki i zaopatrują 
w żywność na dłuższy czas wszystkie warowne 
miejsca. Wnosićby z tego można, że nie czując 
się dość silnymi, zamyślają odporną prowadzić 
tu wojnę. Z obozu powstańców hercegowińskich 
donoszą o nowo uformowanym oddziale pod Gre- 
bci, który powstał z oddziałów Melencyusza 
i Mussicza.

Pod dniem 10 bm. donoszą do Pol. Corr., 
że Gołub pociągnął z oddziałem swym na Gra
bowo i sposobi się do oblężenia tego miasta. — 
Dalej donoszą do wspomnianego pisma, że na 
cofającego się od gór Grmecza ku Kruppie, Ali 
baszę po nieszczęśliwie z powstańcami stoczonej 
bitwie, uderzył niespodzianie pop Karan i ubiwszy 
mu nie małą liczbę żołnierza, popędził do Majdan, 
gdzie się spodziewać można w tych dniach nowej bi
twy. — W dniu 9 bm. zaszła pod Petrowaczem 
między powstańcami a Miraljai Jussufem po
tyczka, w której pierwsi pobici zostali. Za to 
w górach Kozara stoczyli powstańcy kilka zwy- 
cięzkich potyczek. I tak naczelnik bośniackiego 
powstania Sima Grenadja pobił pod Muraticą Tur
ków, zajmujących tamże silne nawet stanowiska; 
Turcy mieli tu 2600 żołnierza. Powstańcy musieli 
znaczne zgromadzić siły, kiedy zdołali wyrzucić 
Turków z warownych stanowisk i pobić ich. — 
Z Belgradu donoszą, że na granicy Serbii i Bo-

śnii zjawił się znany Hubmajer i organizuje 
tamże oddział, z którym przez Uzicę wkroczyć 
zamierza do Bośnii.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Ostatnie wiadomości, nadchodzące z Bułga- 

ryi, upoważniają do przypuszczenia, że powstanie 
tamtejsze do wielkich dojść może rozmiarów. 
Dziś trudno dochodzić, czy powstanie bułgarskie 
wywołała propaganda zagraniczna sztuczuemi i 
w czasach rewolucyjnych używanemi środkami, 
czy też stworzyły je przyczyny miejscowe i pra
gnienie wolności ludu bułgarskiego. Bądź, co 
bądź, powstanie bułgarskie, jest dziś faktem do
konanym. Dla tej tóż przyczyny stósownie do 
obowiązku publicystycznego, zniewoleni jesteśmy 
podawać wiadomości o wypadkach bułgarskich, 
które pod powyższą rubryką notować będziemy.

Jak wiadomo, początek powstania wyszedł 
z miasteczka Slatica, zkąd powstańcy buł
garscy wypędzili załogę turecką. Za Slaticą 
poszedł Tatarski Bazardzik, który dotąd jeszcze 
zajmują powstańcy; następnie schwycili za broń 
mieszkańcy miasteczek i wiosek, położonych w kie
runku ku Tracyi. Wieś Ottakeul jest dziś pun
ktem środkowym powstania. Tu zebrało się 
w dniu 4 b. m. 1200 powstańców. W dniu 5 
b. m. powstały wszystkie sioła, leżące u podnóża 
gór Bhodope, które się łączą z Bałkanem i cią
gną się ku Marica. Jak donosi Pol. Corr., 
powstały tam ośm wsi, liczących razem 6000 
mieszkańców. Przypuszczać można, że mie
szkańcy wsi tych, zdolni do noszenia broni, 
opuszczą swą siedzibę i udadzą się w góry bał
kańskie, aby tamże módz dokonać organizacyi 
wojskowój. Do przypuszczenia tego upoważnia 
i ta okoliczność, że w górach bałkańskich znaj
dują się obecnie kierownicy powstania wraz 
z dwoma członkami tajnego rządu narodowego, 
który niedawno temu wydał odezwę do narodu 
bułgarskiego. Odezwa ta, drukowana w 50,000 
egzemplarzy w Bukareszcie, kursuje teraz po 
wszystkich zakątkach Bułgaryi.

TELEGRAMY.
Ems, 15 maja. Król i królowa Belgów 

przybyli tu dziś nadzwyczajnym pociągiem o 9s/4 
godz. przed południem, celem odwiedzenia cesa
rza rosyjskiego.

Kopenhaga, 15 maja. Dziś otwartym 
będzie sejm z pominięciem zwykłych formalności. 
Król i królowa grecka przybyli tu dziś o 91js 
godzinie przed południem.

Rzym, 15 kwietnia. Agenzia Ste
fan i donosi, że obrady nad traktatami handlo- 
wemi, które rozpoczną się w miesiącu czerwcu 
r. b., przeciągną się aż do końca kwietnia roku 
przyszłego.

Wykonywanie praw
kościeliio-poHtyczriycłi.

* Piszą nam z Wolsztyna:
(p.) Przymusowe wydalenie z Księstwa 

ks. lic. Poszwińskiego z Przementu, o któ
rem w jednym z ostatnich numerów Kury er a 
donieśliście, nastąpiło wskutek wytoczonego mu 
przez prokuratora procesu o wykonywanie władzy 
biskupiej z okazyi rzekomego udzielenia 
dyspensy w czasie wielkiego postu 
roku zeszłego. Już raz zarządzono w tej spra
wie śledztwo wstępne, ale ponieważ nie było 
można się dopatrzyć wystarczającego powodu do 
wytoczenia procesu, sąd wolsztyński prokuratora 
ze skargą oddalił. Prokurator zaniósł zażalenie 
do drugiej instancyi, które sprawiło, że sąd tu
tejszy drugi raz tym przedmiotem się zajmuje 
i powtórnie śledztwo prowadzi, a ks. P. idzie na 
wygnanie z niemałą własną stratą majątkową 
a z uszczerbkiem duchowym parafian, zwłaszcza 
w czasie jubileuszu i przysposabiania dzieci do 
spowiedzi i komunii św.

Mowa
Ks. Z. Goliana,

miana w kościele N. P. Maryi dnia 21 marca, 
na pogrzebie

śp. Aleksandra Kurtza.
(Dalszy ciąg.)

III. Asconde snperius? Wyżej? Ta piękna z na- 
rury dusza czuła to zawsze, że i przeciwności powinny 
człowieka ku udoskonaleniu wznosić — że, jak Psal
mista powiada, ten jest mąż błogosławiony,- który, i n a 
s a mój nawot łez dolinie, na miejscu swój 
boleści rozłożył wstępowania w sercu swo- 
j ó m1). Lecz jeżeli postąpić wyżej znaczyło dla mło
dzieńca wziąść się do gruntowniejszój pracy szkolnej, 
podjąć trud wyższej nauki, gdzież szukać owego wyż
szego miejsca? Nieprzyjaciel mściwą stopą, czyż nie 
rozrzuci resztek z dawnej Stolicy mądrości? Po każdóm 
nowóm wstrząśnieniu czyż nie korzysta, aby usprawie-

ł) Psalm 85, w, 6 „Ascensiones in corde suo di- 
sposuit, in valle lacrymarum, in loco quem posuit“.

dliwić nowo zniszczenia w wychowaniu młodzieży zwła
szcza w wyższem wychowaniu? Zamiast uwzględnić 
nieszczęśliwe położenie narodu, w którem młodzież nie 
mając przed sobą słodkiej nadziei pracowania dla wol
nej ojczyzny, aby jej kiedyś złożyć w ofierze plon swój 
pracy; zamiast wziąść na uwagę że już tóm samem nie
słychanie utrudnia młodemu pokoleniu prace potrzebu- 
bujące zupełnój swobody, umysłu i serca, że odebrawszy 
ojczyźnie jego byt niezawisły wystawił to serce z na
tury żywiój czujące na ciągłe drażnienie, na najsroższy 
niepokój, na pokusy, niebezpiecznych porywów, na łup 
spisków; zamiast wejść w położenie rodziców drżących 
na myśl, że młoda cierpliwość nie wytrzyma pod naci
skiem szlachetnego oburzenia, — on, nie mogąc roboty 
niszczenia narodowego życia rozpocząć w zakresie życia 
rodzinnego, tóm gwałtowniej, z tern sroższem niemiło- 
sierdziom tę robotę rozpoczyna od szkoły. Młodzieniec 
w szkole najprzód się dowiaduje, że mu nie wolno być 
tem, czóm go sam Bóg uczynił, to jest Polakiem! Ic/.yż 
podobna żądać, aby pod wpływem tej srogiej myśli 
praca kształcenia umysłu szła porządnie, nieprzerwa
nym biegiem! Aby się uczył musi najprzód zadać gwałt 
mowie, musi sobie powiedzieć, że pod tym względem 
jest paryasem, że językowi jego, przed wiekami zasłu
żonemu nauce, już nie wolno się zbliżyć do jój przybytku 
musi słuchać wykładów w mowie nie już tylko obcej, 
ale nieprzyjacielskiój, tóm okropniój brzmiącój dla ucha 
im się bezczelniejszą i brutalniejszą tyranią narzuca
jącej: musi sobie powiedzieć, że dla nauki musi się 
zaprzeć połowy najszlachetniejszego życia, jaką nieza
wodnie w życiu narodowóm jest mowa, musi się uło
żyć do strasznej operacyi wynarodowienia, w której 
przeczuwa torturę wyrachowaną na powolną śmierć! 
Jak tu widzieć coś wyższego ? A cóż jeszcze, jeśli mi
mo młodości, już się rozumie, że z samych nauk przy
gotowano w tej szkole na dobicie narodowego życia 
ostry miecz? Ze ta historya która go najbliżej obcho
dzi zniewolona będzie służyć fałszom i oskarżać samą 
siebie jak o zbrodnie, o to, co ma w sobie najpodnio- 
ślejszego; że umiejętności moralne i społeczne mają 
służyć do wykopania przepaści między, obywatelem my
ślącym a ludem wierzącym; że sama religia zostanie 
wezwaną pod zagrożeniem wykluczenia z przybytku u- 
miejętności do posługiwania mowie, klnącej katolickiej 
prawdzie, mowie odszczepieństwa, czyli targania naj
świętszej jedności, jaką jest jedność narodu z kościołem 
Chrystusa!

Trzeba więc, jeźli można (o smutna możebności), 
trzeba się skazać na wygnanie, by znaleść wśród obcych 
jaką taką swobodę i rękojmię, że się podejmie pracą 
nauki dla rozjaśnienia, nie zaś zaćmienia umysłu, że 
tej nauki nie zatruje, ani nie zgwałci dłoń i ramię 
nieprzyjaciela. Ś. p. Aleksander Kurtz był w tej mo
żebności i rozumiał to, że aby z pola zapasów rycer
skich przejść bezpiecznie na pole wyższej pracy szkól- 
nój, trzeba podjąć los wygnańca. Przez nieprzerwane 
dwa lata oddał się tej pracy w Paryżu. Powiedział 
sobie: zabija nas pylityka, bo się rzucamy bez należy
tego wykształcenia w jej zakres. Nasi nieprzyjaciele 
więcej nas zmogli siłą polityki niż siłą miecza. Oni 
wojują podłą fałszywą, my się nauczmy prawdziwej i 
szlachetnej, bo ostatecznie prawda musi zwyciężyć. 
W Paryżu, w stolicy narodu słynnego z miłości honoru 
i wolności, miano postawić wysoko umiejętność eko
nomii politycznój, pójdźmy i nauczmy się. I poszedł 
z innymi, ale im dłużój, im sumienniój pracował, tóm 
jaśniej poznawał, że ta umiejętność, predylekcya ta
kich Ludwików Filipów, takich Thiersów i Gizotów nie 
dla narodu powalonego i uciśnionego przez fałsz, chy- 
trość i przewrotność, — że nie może być umiejętnością, 
co nie jest prawdą, ani w tóm leży rękojmia jakiegoś 
dobra dla sprawy słuszności i prawdy, co jest tylko 
sztuką znacznego oszukiwania pod wytwornemi formami 
mądrości. Więc dotarłszy do dna rzeczy, aby sobie 
nie miał nic do wyrzucenia, rozczarowany, zawiedziony, 
widząc, że nawet w samójże Francyi ludzie wyższego 
umysłu, a razem ludzie prawdy i sumienia, taki na 
przykład Montalambert w swój pięknej epoce, stanąć 
musieli w opozycyi z praktycznemi rezultatami owej 
umiejętności i patryotyzmu swego dowodzili w stanow- 
czój walce z jój wymaganiami, powiedział sobie, nie 
upadając bynajmniej na sercu; nie, to nie tego nam 
trzeba: my się gubimy nielogicznością. Miłość i po
święcenie rwie nas do działań nie rachujących się z 
prawami porządnego myślenia i dla tego chcąc budować 
mnożymy ruiny. Nieprzyjaciel wojuje nas logiką fał
szu — stawmy się uzbrojeni w logikę prawdy. Bóg 
mówił w tern sercu: arnice, ascende superius, on uczy
nił jak zrozumiał. On w najwyższych sferach nauki 
chciał zaczerpnąć tej mądrości myślenia ściśle, porządnie 
i działania w kierunku takiej ścisłości i tego porządku, 
bo czuł że ojczyźnie tego było w jój nieszczęściach po
trzeba. Na dnie rzeczy tkwiło w tój duszy przekona
nie, nie z zimnej nauki zaczerpnięte, ale z nieba przy
niesione; że tylko poznanie prawdy i pójście za nią 
prowadzi do wyzwolenia1) ale jeszcze nie zdawał sobie 
sprawy z różnicy między pomocą jaką rozum wy
kształcony w sztuce, czy umiejętności myślenia przy
nosi człowiekowi w dążeniu drogą prawdy do samójże 
prawdy, a między samąż drogą i prawdą; że co in
nego jest umieć postępować logicznie, kiedy się zna 
i cel do którego się dąży i drogę, która do niego pro
wadzi, a co innego jest tylko umieć; że z całą umie
jętnością logiki można się na tóm świocie znaleść jak 
wśród bezdrożnej pustyni, sierotą bez ratunku, nieszczę
śliwym bez sposobu wyjścia; że tylko ten, który wy- 
rzekł o sobie: j a j es t em prawdą i drogą i ży
ciem2) mógł powiedzieć w swej szkole swym uczniom:

x) Ew. ś. Jana. VIII. 32. I poznacie prawdę 
a prawda was wyswobodzi.

2) Tamże XIII, 6.



A dokąd ja idę wiecie i drogę wiecie1), i 
że jeśli żaden z tych uczniów nie mógł byó usprawie
dliwionym po trzechletnim kursie powiedzieć owemu 
mistrzowi, jak rzeczywiście jeden bezmyślnie powiedział: 
Panie nie wiemy dokąd idziesz, a jakoż 
możemy drogę wiedzieć2) — to tacy ucznio
wie słynnej filozoficznej szkoły Hegla, miedzy któremi 
zasiadł nas śp. Aleksander, mieli całe prawo, i owszem, 
mieli obowiązek zadać sobie to pytanie: dokądże on 
zmierza? jaką to drogą ta jego nauka i do jakiego 
prowadzi nas celu?

1) Tamże w. 4.
2) Tamże w. 5.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wer isiejse#«? i prowiiieyoiiality.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego sę

dziego powiatowego w Szubinie, p. Doering mianowano 
etatowym asesorom intendantury przy piątym korpusie 
armii a dotychczasowego pomocniczego nauczyciela przy 
seminaryum nauczyciolskiem w Pyskowicach, p. Józefa 
S c b o 1 z , nauczycielem zwyczajnym przy katolickiem se
minaryum nauczyciolskiem w Ziegenhals.

* Wydział ściślejszy Towarzystwa dla nowej 
landszafty, mającej być ustanowionej w W. Ks. Po- 
znańskiem celom udzielania pożyczek amortyzacyjnych 
właścicielom mniejszych posiadłości, przesłał członkom 
rzeczonego Towarzystwa pismo, w którem spisano są mię
dzy innemi także obrady z posiedzenia odbytego w dniu 
28 marca r. b. Na posiedzeniu tem był, jak wiadomo, 
obecnym jako komisarz królewski naczelny prezes pan 
Giinther. Z powodu ważności sprawy tej podamy w przy
szłym numerze pisma naszego ważniejsze ustępy z wspo
mnianego posiedzenia.

* Książę Wilhelm Radziwiłł mianował, jak donosi 
Posonor Ztg. byłego radzcę tutejszego kolegium szkol
nego pana dra. Milowskiogo jeneralnym plenipoten
tem nowo nabytych dóbr chocieszewickich.

* P. Władysław Kortak złożył na ręco ks. Chru
stów icza na pomnik ś. p. ks. Bażyńskiego 3 
marki. Razem wpłynęło 89 marek 50 fen.

* Przy tutejszem gimnazyum Fryderyka Wil
helma rozpoczął w tych dniach rok próby p. Fran
kowski jako, kandydat wyższego stanu nauczycielskiego.

* Nie masz to jak statystyka! Deutsche Ei- 
sonbabn Ztg podaje o parlamentarnej czynności L a- 
skera następujące szczegóły, których ze względu na to, 
że szanowny przywódzca nacyonał liberałów z naszego 
pochodzi Jarocina, przemilczeć nie możemy. „Od chwili, 
w której Lasker w r. 1865 wstąpił na trybunę parlamen
tarną, wypowiedział od Dóbnhofsplacu począwszy aż do 
drugiego końca łapskiej ulicy w ogóle 927,745,328 wyra
zów, czyli 1541 razy tyle słów, ile ich się znajduje 
w Starym Testamencie, 422 razy tyle co Gótho napisał, 
3912 razy tyle co Cycoro w mowach swych nagadał. 
Gdyby spisano wszystko to, co Lasker powiedział w ró
żnych parlamentach, na jednym stryflu, możnaby nim 
więcej niż 9 razy ziemskie opasać kolisko, od Berlina 
przez atlantycki Ocean, Amerykę, Ocean spokojny, Japo
nią, Azyą aż do Berlina napowrot. Jeśli Lasker jeszcze

przez »/„ peryodu legislatywnego tyle mówić będzie, co 
dotychczas, stryfel powyższy wystarczy od Dóbnhofsplacu 
aż na księżyc. Wniosków i poprawek stawił Lasker 
w ogóle 7344, z których 7211 przyjęto. W stenografi
cznych zapiskach zanotowano w 11 latach ni mniej ni 
więcej nad 11,874 oklasków, pomiędzy temi 459 „hucz
nych.“ l)o porządku powołano go tylko raz 
jeden. Powyższo 927,745.328 wyrazów dzielą się na 
44,912 mów w sprawach budżetowych i finanso
wych , 1958 mów w sprawach prawa karnego,
289 mów w sprawie Eulturkampfu, 31 w spra
wach grynderstwa i szwindlu ; osobistych wzmianek było 
14,312.“ Tyle D. E, Z. Zastanówmy się nad temi cy
frami. Lasker mówi, jak wiadomo, bardzo płynnie — 
można zatem przypuścić, że z zasieki zębów jego wyla
tuje na minutę 150 wyrazów. Za pomocą prostego 
czwartego działania arytmetycznego przekonujemy się 
że mówił 6 milionów 518 tysięcy 302 minuty, czyli 
108,638 godzin 4,526 dni, czyli 12’/2 roku, co na 
11 lat parlamontarnój czynności jest wcale przyzwoitą 
cyfrą, na wszelkie zasługującą uznanie i świadczącą, żo 
Lasker z czasu dobrze korzystać umie.

* W Ostrowie toczyły się w dniu 11 b. m. obrady 
nad projektem dotyczącym zlania tamtejszych trzech 
konfesyjnych szkół elementarnych w jedną szkołę syraul- 
tanną. Na obrady przybyli z Poznania radzca szkolny 
i konsystorski p. Jaekel i radzca rejencyjny p. Grie- 
s e r. Członkowie reprezentacji miejskiej' nie : wzięli 
udziału w. oradacli, podając za powód, że projekt zapro
wadzenia już dziś szkoły syniultamiój nio jest na czasio 
i roztrząsać będzie go można dopiero wtedy, kiedy ucliwa- 
lonem zostanie nowe prawo szkolno. Jaki był rezultat 
rzeczonych obrad, nie podaje korespondeneya z Ostrowa 
do 1 osonor Z tg., z której wiadomość tę czerpiemy.

Z Obornk donoszą- ze stan ozimin w tamtejszej 
okolicy jest lichy.

* Pastor ewangelicki, p. Lemon, prostuje w Ka
toliku podaną przez pismo to wiadomość, żo nigdy nie 
oświadczał się przeciw szkoło symultannej, przeciwnie jako 
członek „Burgorvereinu“, podpisał adres do król, rejencyi 
o szkołę symultanną.

Kalendarz. Jutro w środę, dnia 17 maja Anto- 
n i n a, bisk. Wschód słońca o godzinie 4 minut 4. 
Zachód o godzinie 7 minut 49.

Długość dnia 15 godzin 45 minut.
Wypadki historyczno. 1573 Henryk wa

lczy ogłoszony królom.— 1634 Smoleńsk zwróconyPolsco.
— 1773 Wojska zaborczo wkraczają do Warszawy._
1831 Karol Różycki na czele pułku Wołyńców wyruszył 
z pod Żytomierza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 16 maja.

LLZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. lir. 
Dunin z córką z Broniszowie, Kurnatowski z 0- 
wińsk, ks. Lewandowski z Lubasza, Podolski z 
Wronek, Lentz z Chełmna.

GIEŁDA.
Poznań, 16 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3ł/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn
4pct. listy zast. —,----- 94,60 płc., pozn. listy rentowo
96,50 płc , pozn. prowinc. akcyo bankowe 97,- płc.. pozn.

5pct. prowinc. ohligacyo —,— płac.. pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101.— plac., pozn. 5pct. obligacye ine- 
lioraeyi Obry —płc. , pozn. 41,2pct. obligacye pow 
98,— płc., pozn. 4pct. ohligacyo miejskie H. emis. —.— 
pic. , pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
3y2pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc. , pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 31/2pct. pożyczka prom. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne -—,— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

» płc-, akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
ż daznej —płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— pic., ro- 
syjskio banknoty 264,90 płc., Ostdeutscbe Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskio —,— płc.

Zyto: (pr.— centa.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,— marek, na styczeń —,— m. 
—,— “•> na maj 149,— m., na maj-czerwiec 149,— 
czerw.-lipiec 149,— m., lip.-sierp. 151,-- m., sierp.-wrz. 
—,—■ m., na jesień —,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 5000 litrów, cena wypow. 46,60 marek, 
na miesiąc maj 46,60 m. , na miesiąc czerwiec 
46.90 m., na lipiec 47,40 m. na sierp. 48,— m., na wrzes 
48,40 m., na miesiąc paźdz. 48,—

W miejscu okowita (bez beczki) 46,-- marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 16 maja.

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowań 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniano 
Len
Tatarka 
Kartofle 
Wyka .
Łubin żółty . 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwoi 
Koniczyna biała

TOWAR 
piękny I średni pośledni
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Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 15 maja.
i } ^1°' Za. 2Ó00 funt, wyżej . wypowiedziano 
1UUU cent, na upłymone wypowiedzenia — m. pł. na maj 
153,50 płc; maj-czerw 151,50 mrk. płac, czer-lip. 151 50 
płc. lip.-sierp 153,— żąd. wrz.-paź. 154,50 — 155 ż. i’pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd 
na bieżący miesiąc 196,— marek płc.,, —- m. żądano 
wrz.-paźdz. —żad. Wypowiedziano 2000 cent

Owies: za 1000 kilo 174,- żąd. i pic. czr.-lip. pł
Rzep por 1000 kil. 280 żąd., wyp. —

Ulej
wypowiedz.

r z e p i o w y: 
200— cent.

wyżej, za 100 kil. 
w nuejscu 66,—marek R ! 

65 z. maj-czerwiec 64,50 m. żąd., wrzes.-paźdz Rq ■ 
Okowita: za 100 lit. po 100 pet. Ak 

wypow. —litr., w miejscu 45,50 m. żąd’ 4/? 3 
pl. na maj i waj-ezer 46.50 pł. czer-łipiec 46,50 m 4 
i pł. lipiec-sierpień 47,50 żąd., — pł. sier -wrz 40 
żąd.. wrz.-paź. 49 żąd. ' ■

Makuchy r z e p i o w o za 50 kil. niezm 
skic 7,40—7,60 mar., węgierskie — ''

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 m«J 
Łubin, niezmienny, żółty 9,30 —11,10 n? ' 

9,30- 11,20 m.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 36—39- - 42 m. 
Siano 4.20 —4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40.50— marek za i- ■!

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 13 maja: żyto 15 

marek, pszenica 196,- - mar., jęczmień —,— raar 
170— m., rzepi 280, ni., olej rzepiowy 65, ni. ob 
46,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflane»,; 
100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 46,— żądl 
i 45,00 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienionej 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75-J 
m., nowa 26,75,-27,75 m., rżanna piękna 25,75 —j 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na 
9,75—10,75 mar., osucie pszonne 7,75- -8,50 mar 
kilogramów.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznański

Berlin, dnia 16 maja 
Pszenica stała 
Maj
Czer.-Lipiec
Wrz.-paźdz.

Zyto stale
Maj
maj-czorw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały
Luty
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

212, -
211.50
214.50

157,—
156.—
156,—

65,60
64,25

48.50

48^60
48,75
50.50

Szczecin, dnia 16 maj 
Pszenica stała 
Maj-czerw. 209,50
Czerw.-lip. 210,70
Wrześ.-paźdz. 213,--

Zyto stale
Maj 148,—
Maj-czerw. 148,—
Wrz.-paźdz. 151, -

Olej rzep, słaby 
Kw.-maj 64,75
Jesień 63,—

eg
1876. (Kursa końcowe.) 

Owies maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 30( 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/olist.Z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred. 
Turki
7'/2O/(iRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

¡a 1876. (Kursa końcowa] 
Okowita stała 

w miejscu 
Maj-czerw. 
Czerw-lip.
Lip.-sierp.

Owies 
Maj
Maj-czerw.

Petroleum
Jesień

f 00o

Ksiądz proboszcz

Teodor Hejnich
z Skórzewa zakończył ży
cie doczesne dnia 14 maja 
1876 r. Pogrzeb odbędzie 
się w środę. W smutku 
pogrążona familia.

Józef Hejnich.

Szanownemu Ducho
wieństwu oraz wszystkim, 
którzy raczyli odprowadzić 
zwłoki najdroższej Matki 
mojej na wieczny spoczynek, 
składam serdeczne 
Bóg; zapłać.

J. Nowicki
nauczyciel muzy ki.

Z Ostrzeszowskiego.
W Nr. 109 Kuryera Pozn. 

znajduję odezwę do wyborców 
powiatu ostrzeszowskiego, pana 
Wł. Wąstra, delegowanego z 
tegoż powiatu. W odezwie tej, 
która dla mnie jako i dla wszy
stkich wyborców jest niezrozu
miałą, donosi szan. Delegat tylko 
to, co zebranie uchwaliło, o czem 
bez jego odezwy z gazet każdy 
się dowiedział, nie powiada zaś 
jak się z zaufania i mandatu 
swego wywiązał. Odezwa zatem 
szan. Delegata zdaje nam się 
być niewystarczającą. Miłoby 
nam było usłyszeć od sz. Dele
gata czy zaufaniu, jakie w nim 
wyborcy położyli, odpowiedział. 
809) Unus pro multis.

Nożyce

do strzyżenia owiec w najlepszym 
gatunku poleca tanio (811)

G. PfeiSS Wrocławska ul. 2. 
Tamże ostrzą się takżo no

życo. Zamówienia z prowincyi wyko
nują się odwrotnie.

Dnia 20 czerwca rb. o godzinie 11 z rana odbędzie 
się w Poznaniu w Bazarze

Drugie zwyczajne Walne Zebranie
j/WESTT“ SSankii W^ajeamtiyela. 

SSabespiecgjeii sia Życie,
na, które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 ustaw) ninioj- 
szóm uprzejmie zapraszamy, nadmieniając, żo karty wstępu, za okazaniem 
certyfikatów resp. polis wraz z kwitom na ostatnią składkę, wydawać będzie 
bióro nasze, od dnia 12 do 19 czerwca r. b. pomiędzy godziną 9 z rana a 
3 z południa. Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwo 
(§ 9 statutów)

Porządek dzienny:
1. Zagajenio Zebrania przez Przewodniczącego Rady Zawiadowczej.
2. Sprawozdanie Dyrokcyi z czynności Banku za rok 1875 i przedłożenie 

bilansu po dzień 31 grudnia 1875.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej,
4. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
5. Zatwierdzenie wyboru Dr. Zielewicza na członka Rady Zawiadowczej, ewent. 

wybór innego członka.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.

Poznań, dnia 15 maja 1876.

„Westa44 Bank Wzaj. Zafo. na Życie.
Za Radę Zawiadowczą: Dyrektor Generalny:

H. Nostitz - Jackowski, pr. Reicwski.
PrfiZAS Joim

irumien urewmanycn i melasowych
polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrycznych. 

Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat"

Nr. 49 róg ui. wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich bllilowlaiia 1 tmmieil

Świętych Nr. 49 i 3 a
w Poznaniu. J. ^¡3003.

Ostrzeżenie!
Ostrzegam każdego, żeby od syna 

mego Wawrzyn« Kaczmarka 
liypoteki tudzież i dwóch kon
traktów odnoszących się do domu 
i gruntu po ś. p. mężu moim, Mar- 
cinie Kaczmarka, położonych 
w Zegrzu pod nrom 19, ani nie 
kupował, ani mu toż na tę liypo- 
tekę i kontrakty pieniędzy nie poży
czał; żeby przeciwnie każdy, komuby 
syn mój tęhypotekę i kontrakty ofia
rował lub pokazywał — papiery te 
był łaskaw odebiać i władzy policyj
nej natychmiast oddać. (806)
Maryanna Kaczmarek wdoWa

w Zegrzu pod Poznaniem nr. 19.

Une lianie
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran-, 
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

Sztuczne zęby
łudząco podobne do1 naturalnych po 
r/j marki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 100 do 150 marek 
wprawia bez bólu . (2019)

Th. B. Kubę
specyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

najnowsze oraz pracownią
krawiecczyzny damsk.
poleca (550]

Kamilla Kardolińska
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de France.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dr. Aleksander

Ostrowicz,
lekarz spocyalny chorób 
kobiecych osiedlił się
(780) vv Landek
i mieszka w domu S. z.

M a r i e 11 b u r g.

Napój majowy
z moselskiego wina — w bu
telkach od reńskiego wina po 
1O sg-r. (excl. szkła) po
leca Cukiernia i handel wina

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Szonownej Publiczności mia
sta i okolicy pozwalam sobie 
donieść, że się w Środzie jako

siodlarz i tapicer
osiedliłem. Mojem najusilniej- 
szem staraniem będzie, wszelkie 
roboty jak najakuratniej wy
konywać. (786)

Z szacunkiem

W* Szu wałsli i
Klasztorna ulica.

pöC-öüööööiX

lirzyżc
i inno uagróbki z marmu
ru, piaskoweń itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za
wsze w zapasie u (785)
B.Loewenherznast.

A. Schlesinger.
_ Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.

obok rejencyi.

Restauracya
SUJECKIBGO,

W" «Stary Kynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
lący i poza domem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiad} 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów; 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako też
Szafy do lodu

pod gwarancyą poleca

8. J. Auerbach,
Poznań.

, POZNANIU
poleca się do-.wskazywa’ 
i pośredniczenia przy spn 
dazy i wydzieżawieniLi

7 Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró
wnocześnie polecam się do za
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141) 
lienryksi Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze

ciw banku prowincyonalnego.

Organista j
kawaler, znajdzie miejsce we 
Wonieściu p. Alt-Boyen od 
1 czerwca. Świadectwa franco.

W górnej części miasta
obszerne pomieszkali

składające się z 14 pokoi 1 
piętrze z stajnią, remizą 
w całości lub do połowy 
tychmiast do wynajęcia. 1 
szych szczegółów dowiedzie! 
można u Wgo Lnzińskicgi 
Hotel francuzki._______J

Ucznia
jeszcze jednego poszukuje 

Wichrowski tapice
w składzie mebli pp. Czarlińd

Dokościoła wmieście, liczą1 
przeszło 5000 dusz, poszukuj 
od Igo lipca rb. zdatnego

organisty
kawalera, posiadającego < 
zaświadczenia, któryby zar 
umiał dawać lekcye na i 
pianie i na skrzypcach. Ko 
posiada nowe organy z ped* 
Zgłoszenia ustne przyjmuj' 
Tłoczyński w Poznaniu 
Tumie. i
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